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—  Mowa{Bieżąca sprawy austro węgierskie.
Derbyego. — Moskwa a Thiet-s.)

W  telegram ach i korespondencjach Press 
w iedeńskich ze Lwowa, napotykamy z godnym 
podziwu uporem powtarzane doniesienie, że przy 
Ipijfcu jaW tniego posiedzenia tiejinu naszego, ja 
kaś „klika sapieżyńska" usiłowała urządzić de
monstrację zaufania dla poprzedniego m arszał
ka, ks. Leona Sapiehy; że jednak usiłowania 
te, skutkiem  objawiouego z różnych stron nie
zadowolenia, zostały w czas udarem nione; to 
tnowu, ie  P- Majer w przemowie swojej poże
gnalnej podnosił zasługi ks. L. Sapiehy, ale go 
aasykauo i t. d. Nie wiemy zaprawdę, który to

iuż setny dęwód nikczeraności tak  lwowskich 
.orespondentów niemieckich jak  i pism, ktOre 

podobne k ł a m s t w a  z prawdziwem zam iło
waniem drukują.

D. 1. bm odbyło się w ministerjmn handlu 
gremialne posiedzenie, pod przewodnictwem mi
n is tra  Chlnmetzkiego, w spraw ie kolei C z e r- 
u i o w i C c k i e j .  Rokowania rządu  z R adą za- 
w iadow ćżą miały postąpić o tyle, że ostateczna 
ugoda wkrótce może będzie zaw artą; R ada za- 
wiaflowcza m iała rządow i znaczne porobić u- 
stępstw a.

Nowa Presie donosi: „Wiadomość, że n a
rady  gabinetu węgierskiego nad k o n w e n c j ą  
r u m u ń s k ą  w sobbtę nie zostały skończone, 
je s t podomid mylną. Do ministerjum spraw  za 
granicznych nadeszła już bowiem w tej sp ra
wie uchw ała rządu węgierskiego, a zresztą, 
fakt, że m inister spraw  wewnętrznych, Tisza, w 
niedzielę wyjeehał z P esztu  na cały tydzień, 
dostatecznie wsk&żuje, że rząd węgierski już po- 
Wiiijł w tej spraw ie decyzję, gdyż T isza znaczną 
odgryw ał rolę w ty cn  naradach  gabinetu, i p ro
tokół n arad  był pod jego wpływem ułożony. P i
zza nam z P esz tu , że uchwały rządu węgier
skiego, na wspomnianej naradzie powzięte,, zdpl- 
ne są przyczynić się „do pomyślnego postępu 
rokowań z Rumunią* —  có jed n ak  wcale nie 
znaczy, iżby rząd  w ęgierski zdobył się na u1- 
s tęp stw a pozytywne, które jedynie-mogłyby wy
dać jak iś  rezu lta t pewny. Jeżeli mianowicie bę- 
dcie rsąd  w ig iersk i obstawać p rzy  » wojem szo rst 
Hem stanow isku ee do cła zbożowego, ja k  po- 
prządni m inister handlu R artal, to n a  żaden 
sposób nie można zrozumieć, jakby  się ziścić 

przypuszczenia naszego korespondenta 
pesztońskiegu, co do pomyślnego postępu roko 
wań z Ran unią. W  takim  razie jednak wina 
apadłaHy-aiw n a  Rumunię, ani na  mmisterjnm 
spraw  zagranicznych, tyiko na subkowską i b łę
dną politykę ekonomiczną, rządu węgierskiego*. 
Nam się zdaje, że w tej sprawie rząd  w ęgier
ski bardzo rozsądnie i m ądrze postępuje.

A u s t r j a c c y  k o n s u l o w i e  n a  W s c h o 
d z i e  słyną z swej zupełnej niezdarności, — a 
sław ę tę  pomnożył jeneralny konsul w Buka
reszcie, w spraw ie nowej rom ańskiej ustaw y 
cłowej Jak  dowodzi list, pisany z Bukaresztu, 
przez pewnego austrjackiego kupca, wcale nie-
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w tej sprawie, gdyż od 16. do 28. maja żadne
go kupca austrjackiego naw et się nie spytał, 
jaki dla Austrji sku tek  będzie miało zamienie
nie dawnego rumuńskiego cła od wartości na 
cło od wagi. Niemożna się jednak temu dziwić. 
Konsulaty austrjaclde nie spełniają swojego w ła
ściwego powołania dla tej samej przyczyny, dla 
której policja austrjacka nie umie śledzić zbro
dniarzy, wydobywać rzeczy skradzionych lub 
zrabowanych. Tradycyjnie bowiem tak  policja 
jak  konsulaty główne swoje powołanie upatru 
ją  w kw estjach politycznych, t. j. w tropieniu, 
wyłapywanin, denuncjonowaniu, aresztowaniu, 
prześladowaniu tak  zwanych przestępców poli
tycznych, Polaków i t. d.

M inistrowie L a s s e r ,  S t r e m a y e r  i Un-  
g e r  wyjechali do kąpiel; obu ostatnich zastę
puje p. Unger. W alne narady gabinetowe są 
przerw ane. Na ostatniej naradzie uchwalono, 
wybrać osobną komisję z urzędników m in ister
stw a spraw  wewn., k tó ra ma zdać spraw ę z re 
form adm inistracyjnych, jak ie  na polu oświaty, 
komunikacyj, ku ltury  krajow ej, spraw  sanitar 
nych itd. w D a l m a c j i  poczynić należy. Pod 
staw ą obrad tej komisji, będą spostrzeżenia ce
sarza, w czasie podróży zrobione; i polecono 
jej przedstaw ić pozytywne wnioski, k tóre R a
dzie państw a już na najbliższej sesji będą prze
dłożone. Gorzkie to zadanie dla rządu centrali
stycznego, i tw ardy to będzie orzech dla H erb
stów  itp.

Dnia 31. maja zagaił komisarz królew ski, 
H aber, k o n g r e s  w ę g i e r s k o - s e r b s k i  w Kar- 
łowcach, w językach m adiarskim i serbskim. 
Członków było nie w ielu; członkowie jak  i pu
bliczność obojętnie przypatryw ali się tow arzy
szącym otw arciu paradom. Komisarz odczytał 
s ta tu t organizacyjny, z małerai zmianami przez 
rząd zatw ierdzony; poczem zdał przewodnictwo 
w ręce patrj»rohy. Zaraz wtedy zażądał Mile- 
ticz, aby s ta tu t był ponownie przez sekretarza 
koHgresu odczytany. Gdy przyszło do głosowa
nia, okazał się brak  kompletu. Posiedzenie za
tem odroczono. N azajutrz przyjęto i wykonapo 
wniosek M ileticza; następnie wniósł Branko 
wacki, aby Wy orać komisję do rozebrania statu  
tu  i wydania o nim opinii. Energicznie opierał 
się temU biskup Stojkowicz, przeciw Miletlezo- 
wi, Politowi, Kasapinowiczowi i innym. W nio
sek przyjęto, i wybrano komisję z dziewięciu, 
do której w esz li: Mileticz, Branowacki, K asapi- 
nowicz i biskup Cyrkowicz. Zapewnienia pism 
m adiarskich i centralistycznych, ze wpływ Mi
leticza zupełnie upadł, okazują się przeto  myl- 
nemi.

Grecko-unicki b i s k u p  r u s k i  w M a n k a -  
c z u ,  P a s z te ly i , wydał okólnik , w którym  
nakazuje zaprowadzenie nauki języka m&diar- 
skiego, we w szystkich szkołach ludowych swo
jej dyecezji, jako  obowiązkowej, aby ruska mło
dzież szkolna już w niższych k lasach mogła 
nabyć początków języka urzędowego. Parocho
wie rnają zdawać spraw ę co do wykonania te 
go okólnika, i każdego razu  zapraszać go na 
egzamina szkolne.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że według 
najnowszego rozporządzenia m inistra oświaty,

egzamin z języków  przy e g z a m i n a c h  d o j 
r z a ł o ś c i  w szkołach realnych, już w roku 
bież., tudzież z końcem pierwszego i drugiego 
półrocza 1875-6, ma się oijbywać tylko z ję zy 
ka wykładowego i z fiancuskiego.

Podając w odnośnej rubryce całą odpo
wiedź D erby’ego, na żądanie Russela złożo
ną w angielskiej Izbie lordów, co do p rzed ło 
żenia korespondencji dyplomatycznej w s p r a 
w i e  u t r z y m a n i a  p o k o j u ,  tu  zanoto
wać musimy, jak ie  ta  odpowiedź spraw iła t t u  
zenie w Europie, Dzienniki bismarkowskie ka
tegorycznie zaprzeczały, już po wyjeździe cara 
z Berlina jakoby sytuacja Francji, była w B er
linie przedmiotem ważnych narad astipokojo- 
w yeh ; gdy teraz  Derby trzym ając w odwodzie 
caiy arsenał dokumentów, powiedział, iż były  
niepokojące i niepokojowe narady, te  same 
dzienniki p rzyparte  do muru, przyznają się, iż 
była mowa o tem i ó owern, ale na serjo rze
czy nie b ra n o ; a Urzędowy Beichsanzeiger o- 
świadcza, iż wiadomości z F rancji były niepo
kojące, ale n i e p o k o j o w y c h  narad nie by
ło. Prusofilskie zaś dzienniki wiedeńskie, p o są
dzają Derby’ego o fantastyczność i chęć popi
sywania się zasługam i wobec Anglii i Europy. 
D erby — powiadają one — egzageruje nrayśl- 
nie w tym celu, aby potępić wighów i wyka 
zać ich zgubną bezczynność, a pochwalić w ła
sną czujność; że jednak świadomy jest konser
watyzmu swych rodaków, zręcznie przeto nad
mieniając o nieinterwencji Anglii, daw ał do 
zrozumienia, iż nieinterw encja nie je s t jeszcze 
odosobnieniem lub obojętnością na spraw y eu
ropejskie. Najprzychylniej p rzy ję tą  została mo
wa Derbyego we Francji. Przyklaśnięto jej tak, 
jak dawno nie przyklaskiw ano ważnym aktom 
politycznym. S ta ła  się ona dla prasy ńrancuz- 
kiej powodem do demonstrowania śmiałej wobec 
Niemiec postawy. W czorajszy nasz telegram  
paryzki świadczy, jak  pismo tak ie  jak  Debaty 
zapatruje stę na  mową m in istra  angielskiego : 
nie dość, że słuszną manifestują otuchę w 
przyszłości stanowiska ■ Francji, ale bądź to  
przez nadm iar złudzenia, bądź d la  p rostej ma 
nifestacji. objawiają w iarę w sajosz F rancji, 
Anglii i M oskwy/ r grożą tym sojuszem zapo
wiadanemu z B erlina sojuszowi trzeeh ceisarzy.

Książę Orłów, am basador moskiewski w 
Paryżu, powróciwszy z Em s i złożywszy u- 
rzędow ą wizytę Mac Mahonowi i k». Decazes, 
pospieszył d o T  h i e r  s a  i wręczył eksprezy1- 
dentowi w ł a s n o  r-ęe  m y  l f s . t  c a r a  Tak 
przynajmniej zapewnia paryzki kolespondent 
Indep. Belge. Jak ie j to treści był list, i czy po 
nim Thiers zjedaie się jeszcze z carem, niew ia
domo ale to pewna, że wieść da powód je 
dnym do stw ierdzenia dawniejszych pogłosek 
o stanowisku Tbuersa w całej tej spraw ie kon
ferencji pokojowych, i myśli carskiej forytowa- 
nia T hiersa na prezydenta- a drugim do w yka
zania prawdz>wości zapewnień Journal des 
Uebatt o sojuszu ftaneuzkoiuoskiewskim .

Koncepta „Ojczyzny.“
Już nieraz zwracaliśmy uwagę, to na 

najróżnorodniejsze programy „Ojczyzny", to 
na jej artykuły w sprawach krajowych, w 
których najgrubsza niewiadomość tych spraw 
się przebija. Przy tem pismo to ubiega się 
za jakiemiś oryginalnemi pomysłami, które 
pomysły, przy braku podstawy, to jest zna
jomości rzeczy krajowych, wypadają najdzi
waczniej.

Onegdaj pismo tu ? nanuazy-
stą rozprawą, iż Wydział krajowy, podobnie 
jak każde ministerstwo w konstytucyjnem 
państwie, powinno było już dawno poduć się 
do dymisji, skoro dla tego lub owego wnio 
sku swego, nie znalazło w sejmie większości.

Czem jest każde ministerstwo konsty
tucyjne ? Organem nominowanym przez k o 
ronę, a odpowiedzialne parlamentowi. Wy
dział krajowy zaś jest jedynie komisją wy
konawczą, wybraną przez sejm.

Ministerjmn konstytucyjne tworzy ko
rona. Wybiera jednego męża z większości 
parlamentarnej, i poleca mu złożyć ministe- 
rjum. Powołany szuka kandydatów do tek 
miuisterjalpyęn między lndźmi sWego stron
nictwa, i przedstawia koronie do nominacji. 
Jednolitość polityczna jest więc warunkiem 
konstytucyjnego ipinisterstwa. Jeżeli to mi
nisterstwo traci większość w Izbio, podaje 
się dc dymisji. Ale nie przy każdym wnios
ku, postawionym w Izbie, robi’ ministerstwo 
ijaraz kwęstję gabinetową, jeśliby nie uzy
skało większości Dzieje się *o tylko w spra
wach zasadniczych, lub też w takich, i któ
rych przeprowadzani© wzięło wobec korony 
na siebie; a w sprawach administracyjnych 
jedynie wtedy, jeżeli jest przekonania, że w 
razie nieprzyjęcia przez Izb§, ąj^podpbną by 
dlań była administracja.

Zupełnip jnpe stspowiskc) wph«ę jsejmu 
zajmuje \vydziaj krajowy. O jednolitości 
przekonań między• członkami Wydział© k ra
jowego, nawet w sprawach zasśdhiczych i 
mowy być nie ipoże. J tó  sam sposób wy 
boru jego, jednej pdłowy 2 pojedynczych 
kurji, drugi#] połowy z pełnego sejmu, a 
jednego przewodniczącego z nominacji ce
sarza, Sprawia, iż^hiajsprżeczniCjSzych prze
konań ludzie wdhodzą w skład Wydziału 
krajowego. "Gdyby Więc i w zasadniczych 
kwestjach Wydział krajowy dla swoich wnio
sków nie mógł zyskać większości w sejmie, 
to nie może być mowy o jakiejś solidarno
ści, któraby gu zniewalała dc podania się 
do dymisji. Cóż dgprieyo prąyrió o koniec^

ności podania się do dymisji, gdy w spra
wach administracyjnych, większość sejmu 
jest innego zdania, niż większość W idziału. 
Ozy może dlatego miał się Wydział krajowy 
podać do dymisji, że budowę położnic pro
ponowaną przez Wydział krajowy, sejm od
roczył? Albo że większość sejmowa była 
zdania, iż w szpitalu na oewnym oddziale 
nie potrzeba dwóch prymarjuszów? lub że 
drogę z Rzeszowa do Nadbrzezia na Rani
żów a nie na Sokołów prowadzićby nale-
" nłn5 T-nh ip nroiekt nropinacyjny podług 
zasad, uchwalonych w sejmie 116, 0<i_
sji, ułożony i wniesiony przez W ydział k ra
jowy, w drugiej sesji tenże sam sejm od
rzuca, sam z sobą stojąc w sprzeczności?

Gała chryja „Ojczyzny11 przeciwko 
Wydziałowi krajowemu, jest więc zupełnie 
bezpodstawną. Wydział krajowy jest tylko 
wykonawcą woli sejmowej, i nic więcej, i 
jest odpowiedzialny sejmowi jedynie za wier
ne wykonanie tej woli, objawionej w h 
chwałach sejmowych i w budżecie.

Widocznie nazajutrz po napisaniu swej 
chryi przeciwko Wydziałowi krajowemu, 
ktoś zwrócił uwagę ,,Ojczyzny“  na bezpod
stawność wywodów jej. S tarała się więc 
„Ojczyzna“ nowym konceptem zastąpić po
przedni. Onegdaj za złe miała Wydziałowi 
krajowemu, że całego systematu wniosków 
nie przygotowuje dla sejmu, i że niektóre 
wnioski jego stawiane, nie zyskują większo
ści. Wczpyaj zaś powiada : „W ydział k ra 
jowy wybierany nie z całośei sejmowej, lecz 
■z uwzględnieniem knrji, wybierany dla< pro
wadzenia administracyjnych interesów i ze 
wzgi^dęm na te interesa specjalne, Wydział, 
k tóry ustrzed? potrzeba od mięszauia sj£ 
rządu w jegp działalność, dlatego, że. zarzą
dza auwmomłozneiiii sprawami — napróżno- 
byśmj dowodzili, że W ydział krajowy nigdy 
i dr 'żądnym razie tej funkcji spełniać nie 
rnoże.rt A jako konkluzję stawia .konieczną 
potrzebę, wybrania w sejmie stałej komisji 
prawodawczej, której zadaniem byłoby wnio
ski ustawodawcze dla sejmu przygotowywać.

Najpocieszniejszem jest, że w szumnych 
frazeaaoh „Ojczyzna" zapowiada, że tylko 
tego kandydata przy wyborach popierać bę
d z ie /k tó ry  się oświadczy za ustanowieniem 
takiej stałej komisji prawodawczej. A czyż 
byi w sejmie chociażby jeden poseł, któryby 
za taką komisją uie był? Wszak sejm już 
dawno próbował ustanowić taką komisję. 
Ustawa dotycząca uiihwaloną została jedno- 
myślnie. Cóż kiedy me uzyskała paijkcjj ko-

Pa r i s i  a na.
X II.

(Stosunek intelligencji do kapitału. — pienią
dze a poezja. — de Porto-Riehe, miljoner poeta.— 
Dramat e czasów Filipa II. — gminne przysłowie.)

W zbiorku w arszaw skiej Niwy ż r. 1874 
znajduje się szereg artykułów  p. t. „Niemoc 
intelligencji* — poświęcony bardzo sumienne
mu zbadaniu przyczyn bezprodukcyjności nasze
go narodu w ogólnym postępie (? p. r.) nauk. 
Założenie tego wypracowania da się zamknąć 
w m atematycznem orzeczeniu stosunku intelli- 
geucji do kapitału , w tem mianowicie, ż© s iła  
w ytw órcza intelligencji w zrasta  W stosunku 
kwadratów kapitału  jakim  rozporządza. Jeżeli 
pewna intelligenoja, której wartość oznaczamy 
przez liczbę 1, — posiada kapitał, mogący być 
poświęconym na przedwstępne prace, zam knięty 
zarówno w liczbie 1, — to siła  wytwórcza tej 
intoHiępancii aie przeniesie zarówno liczby 1 ,— 
um ysł taki pozostanie przeto tylko miernością 
Lecz. jeżeli ta sama iabelłig«neja tzużyć będzie 
nmgła na  prace przedw stępne k ap ita ł 10 razy 
większy —f to jej twórczość dosięgnie z łatw oś
c ią ,lQOt razy większej siły —L a  umysł zdobytą 
wiedza bogaty, łatw iej się może dźwignąć nad 
średni p o zió a  m iem ostek i zapłonąć narodo
wym genjuszbn.

Z łatw ością pojąć nam przychodzi wrzawę, 
ja k ą  podobne założenie podnieść mogło u nas, 
gdzie krzew i się jeszcze M ara  w potęgę saipo- 
rodwych czy domorosłych genj uszów, k tó rzy  
szkół nie pokończywszy, m arzą o M ickiewi
czowskich laurach i wieńcach. (O krzewieniu 
sió w iary u nas nic »ie wiemy; p. r.)
A przecież żałożenie Niwy je s t  najzupełniejszą 
prawda- — p « T  ogólnym a szybkim postępie 
wiedzy, fan tazja  je s t bardzo bezpłodnem porem, 
gdy intelligencja należytej’ nie o trzym ała upra- 
wy; -  lecz gdy dla takiej upraw y intelligem- 
cii, aby genjalńością zajaśniała, potrzeba dziś 
długiej i w ytrw ałej pracy — to dla tych prąc 
przedwstępnych, nawozowych dlfl- intelligencji, 
potrzeba koniecznie środków, a środków Wyra
stających w m iarę jak  w zrasta  też ogólny za- 
k r ts  zdobytej w pewnym kierunku, a przez 
ludzkość całą wiedzy. W ątpię, aby stosując te 
słowa do nauk ścisłych i przyrpdniczych, k to 
kolwiek zaprzeczyć im z d o ła ł ; — peu nikiem 
je s t dzisiaj, że w tym dziale nauk ten ty lko  no- 
wem odkryciem poszczycić się może, któ spo
żył i p rzetraw ił w własnej intelligencji, w szyst
kie odkrycia jak ich  dotąd już dokonano; ina
czej łatw o by mu może przyszło  łudzić się od
kryciem nowości, k tó rą  Już przed 100 laty  
gdzieindziej znano. Eecz w zastosow ania do 
sztuk pięknych, mianowicie zaś do poezji, gdzie 
fantazja wrodzona tak  w ażną odgrywa rolę, czy 
założenie, to nie p rzesta je  być pewnikiem?

Jeden z francuzkich myślicieli, zastanaw ia
jąc  się nad warunkam i w jak ich  i w tym dzia
le dobić się można oryginalności — nie wahał 
się tw ierdzić, że ci tylko z poetów oryginalny 
mi być mogą, k tó rzy  mieli środki i wytrwałość 
poświęcić się bodaj niewolniczemu studjowaniu 
mistrzów, jtfcy ich poprzedzili. Łatwiej się n- 
strzedz naśladow nictw a mistrzów, których się 
zna, jak  dobijać się oryginalności przy pomocy 
własnej tylko., nieświadomości. Lecz dla rz e 
czywistego poznania, zbadania tych mistrzów, 
jeżeli potrzeba pracy i w ytrw ałej pracy — to 
do tej pracy potrzeba mieć środki — tak  da
lece, że na schyłku X IX . wieku, aby być poe
tą, wielkim poetą, prawdziwie twórczym poetą, 
oprócz innych rozlicznych warunków psycholo
gicznych — mianowicie zaś fantazji i zamiło 
wania do pracy — potrzeba... o zgrozo! — po
trzeba n ieć  pieniądze! — ( ???  p. r.)

Nie chciałbym przecież, aby w tych kilku 
słowach ktokolwiek z młodych naszych myśli
cieli, w środki niezamożnych, znalazł rozczaro
wanie, -a co gorsza zniechęcenie. Idzie nji tu 
jedynie o zaznaczenie tego faktu, o ile łatwiej 
je s t  dobić się oryginalności w poezji, kiedy 
młody umysł oddać się może ukochanemu za
wodowi w całej swojej dziewiczej płodności, — 
Pieniądze, których się niema, zawsze pracą 
izdobyć można; lecz ta  praca zużywa koniecznie, 
j umysł się w niej marnuje; z chwilą zaś, kiedy 
iprzy zarobkowej pracy zdołał 011 zdobyć ten 
zapas wiedzy, który go na tryżyny podnieść 
ibylby zdolny, to z tą  chwilą fantazja już obu
m arłą , sifa twórczości się zużyła, umysł zleni- 
iwiał, a i ręka już niechętnie chw yta za pióro. 
Przeciwnie ząś, kto w środki bojjaty, dla na. 
bycia potrzebnej wiedzy nią marnował się za
robkow ą pracą, ten zupełnie już zbrojny mógł 
iwkroczyć w szranki zawodu, w łaśnie w chwili, 
k iedy siła twórczości i płodności dziewiczego 
jumysłu zgoła zużytą i naruszoną nie była; — 
|i od razu, w pierwszem swojem dziele, nrnże 
istanąć na wysokości, jakiej inni po długiem 
Izawodzie dopiąć nie zdołali *}.

Wymowpy przykład tej płodności małżeń- 
jstwa pomiędzy inteligencją a kąpitałem  dostar
cza  nam ostatni dramat, jak i widzieliśmy w 
lOdecinie p. t.; „P  r  a m ą t z c z a s ó w F i 1 i- 
J3 a II."  O autorze tego dram atu, k tóry  obok 
[,Córy Rolanda" je s t najpiękniejszem  dziełem 
tegorocznego sęzonn, tyle tylko dowiedzieć się 
mogłem, że nazywa się de Porto-Riche, a je s t 
jedynym sjmem milionera, sam przeto milione
rem. Przed pojawieniem się tego dram atu o p. 
de Porto-R iche nikt, nic nie wiedział; — w ża

dnym dzienniku nie znaleźliśmy tego podpisu, 
nigdzie naw et najdrobniejszego wierszyka; — a 
D ram at z czasów F ilipa II. je s t wybitnym poe
matem.

Młody poeta, widocznie miasto marnować 
siły na wierszyki i w ierszydła, miasto zużywać 
się na dziennikarskie artykuliki, oddawał się 
stndjom, zaoszczędziwszy przeto całą siłę swej 
tw órczości, a podnieciwszy ją  skrzętną upraw ą 
inteligencji, w ystąpił do walki dopiero z chwilą, 
kiedy od stóp do głów uzbrojony, z najw alecz
niejszymi ryw alam i mógł puścić się w zawody. 
Nie dziw przeto że w dziele poety czuv jakby  
Szekspirow skie natchnienia, a widać niby dzieło 
W iktora Hńgo. Nie ujmuje to w niczem orygi- 
galności utworu, w szak Szekspir je s t mistrzem 
treści, jak  W iktor Hugo mistrzem formy w dra
macie, ą ci ty lko, co w Szekspirze studiowali 
serce 1 ch arak ter człow ieka, co w Hugonie a r 
tyzmu się nczyli, zdolni są oryginalne stw arzać 
charaktery , i dram atow i m istrzowskie podać 
rusztow anie. r ■

*) Teorji, jaką tu rozwija nasz korespondent,
nie podzielamy. Jest ona niezgodna z prawdą. Nie 
mieliśmy ani jednego bogatego poety, wszyscy byli 
biedni, mieli wiedzę a nieposiadaliby jej, gdyby n- 
wierzyli w prawdziwość teorji „Niwy" i naszego ko
respondenta. (P. r.)

D ram at p. de Porto-R iche postawiłem obok 
„Córy R olanda", a przecież w ty ch  dwóch dzie
łach wielka zachodzi różnica. Jeżeli w „Córze 
Rolandą" tendencja je s t widoczną, konkluzja 
narzuca się słuchaczom, jeżeli poeta w dziele 
tem podniósł i dowiódł pewne społeczne prąw 
dy, to nic podobnego nie znajdujemy w „D ra
macie z czasów Filipa I I ." , o którym  ochota 
bierze powiedzieć, że autor trak tow ał rzecz je 
dynie ze stanow iska dram aturga, jako „sztukę 
dla sztuki". Wióm ile trzy  te  wyrazy na para
doks zakraw ają; lecz tym razem  paradoks ty l
ko na grze wyrazów polega. Sztuka o tyle ty l
ko je s t  sztuką, o ile praw dę ma nś, widoku, z 
chwilą zaś, gdy w niej praw da i całą praw da 
się uwydatnia, to już sątuka p rzestała być 
„sztuką dla sztuki", a s ta ła  się nauką dla spo
łeczeństw a, równie głęboką jak  „Córa R olan
da", k tó ra  tendencyjnie była pisaną. Różnica 
zachodzi tu jedynie w samym punkcie wyjścia 
kompozycji. Podczas gdy au to r „Córy Rolanda" 
obtnyślawszy naukę, jaką chciał dać społeczeń
stwu, dla; tej nauki szukał najodpowiedniejszej 
dramatycznej akcji, i wpadł na legendę o zd ra 
dzie Ganejona, k tó rą  ao swoich celów nac ią
gnął i wyobraził, p. de Porto - Riche, pchany 
tylko siłą  dramatycznej swej twórczości, szu
k a ł najodpow iedn ie jszej dla swego talen tu  po
la, szuka! ćnarakterów . Krwawe panowanie F i 
lipa II ., nam iestnictwo ks. Alby we F landrji, 
groza św. inkwizycji, podały mu m aterfal, k tó 
ry  pochwycił; a dram at cały poświęcony je s t 
głównie opraoowaniu charak teru  tego króla fa 
natyka, k tó ry  dla przebłagania Boga za urazy, 
jakie mu czyni rozwiązłością swoich obyczajów, 
staje  się ślepem narzędziem św. inkwizycji i 
roznieca stosy, na których jęk i heretyków  m a
ją  wyjednać u Boga przebaczenie, za niecne 
przyjem nostki katolickiego monarchy. Gdy zaś 
w ystraszeni heretycy do prześladow ań nie daj%

już pretelćstn, to k ró l wywołuje spjskpwanju, 
podrabiać je  kąże, id* # i?  loka. oby M t s t a r 
czyło stosów na śkuteczpe przęDłąganie Boga, 
za chwile zapomnienia przy ukocnauych mptre- 
sach. Znajdujemy wprawdzie w tym dramacie 
i spisek na  rzecz niepodległości F landrii, lecz 
spisek ten je s t rzeczą w dramacie zupełnie pod
rzędną, widocznie autorowi ,nie chodziło wcale 
o napisanie czczego protestu  przeciw  tyarznije- 
niu, ani naw et przeciw  prześladowaniu re lig ij
nemu, jego przedmiotem je ś t tylko F ilip  IL  1 
ch arak ter aró la  —  ch a -ąk trr  człowieka. Ip try- 
ga mtłośna byłaby naw et rzeczą pqdrzędną, 
gdyby w nią król sam nie by ł zaplątany, a  wraz 
ze spiskiem  i inkwizycją, posługiyć tylko ao u- 
w ydatnienia tego jednego charakteru.

K ról upodobął sobie donnę Carmen, żonę 
starego ks. d’Alcala. Ten ks. d A lcalą — jedną 
z najpiękniejszych poataci za panow ania F ilipa 
II ., w pojęciu wierności dla mouareny, w k tó
rym wfdzi ojczyznę miał przyjądiela, którzy mu 
niegdyś życie obalił, a tm łerfijąc, j e j  opićće 
powierzył młodego syna don Mi j ć l a  de la  Crtrz. 
Don Mlgnel i Carmen od la t kilku pod jeduym
iy iąc  dachem, pokochali się ca łą  potęgą w spól
ności szlachetnych duśfc, łećż oboje odczuwają 
głęboko swoje względem męfca i opiekuna obo
wiązki, 1 nió* przekrocżjyii nigdy granib miłości 
bra tersk iej, jakkolw iek don M jguei ochotnie ży
cie by oddał, aby choć na chwilę z b ra ta  za
mienić się... W kochanka. PodówczŻS ks. Alby 
uskarża sfę, że herety-cy są zbyt Spokojni, że 
przeto stosów pślić nie m oże; król ptźem yśla 
o sposobie wywołania tam  spisku, i nusię tę  
w imię obowiązków powierza ks- d’Alcala, rad, 
że się pozbędzie w ten spdfeóh męża Ukochanej. 
Lecą gdy Cajmea, domyślając się zamiarów 
króla, chce tow arzyszyć mężowi, a król na to 
nie pozwala, i księżnę zatrzym uje u dworu, ks. 
d’Alcala oddaje Carmen w opiekę don Miguelowi, 
wymógłszy od niego przysięgę, że w niej ho
noru przyjaciela strzedz nie przestanie.

Dwa miesiące trw a nieobecność księcia, a 
don Miguel i Carmen, codziennie się widując 
sam na sam, * sńitriieniem włąśnefff stkezają 
zWycięzką Zawsze walkę, i miłość ta  je s t1 g łó 
wną olćhróńą księżnej, przeciw  sidłom, z a s ta 
wianym na nią przez króla. Lecz nadenodzi 
chwila, w której don Miguel juz dłużej miłości 
sWojej oprzeć się nie możb, gdy zaś pamiętny 
na wykonaną przysięgę, złam ać jej nie chće — 
rznea się więc już całą duszą do spisku, m ają
cego na celu wyzwolenie F landrji, i chce M a
d ry t opuścić. Carmen wówczas, czując, że opu
szczona przez don Miguela, królowi oprzeć się 
nie zdół&, chce go zatrzym ać ofiarą swój dobrej 
s ław y; gdy zaś don Miguel ofiarę tę, p rzysię
dze swej wierny, odrzuca — Carmen, w tej od 
mowie widząc tylko wzgardę, oddaje się królo
wi, i zmusZ*. Miguela do pozostania u dworu, 
wyjednawszy dlań u k ró lą  nominację na dowód
cę królew skiej straży . Nominacja ta  dochodzi

rą k  M iguela na zebraniu spiskowych, k tórzy 
ae«ą<la©«ł«q go o zdradę, zm uszają do wydania
im zeznanią na piśnjie, iż jes t tw órcą spisku, 
aby w ąazie istotnej z jego strony zdrady, z 
nimi razem mógł być skazanym.

O dtąd don Miguel, upadkiem ukochanej po
bity, lecz niezłamany, poświęca się spiskow ym ; 
g<jy zaś życie u dworu stało  mu się męczarnią, 
pierw szy daje hasło do wybuchu, lecz już za- 
późno. Sw. Inkw izycja w padła na wątek spi
sku; spiskowych aresztow ano, a na jednym z 
ni-jn znaleziono zeznanie, podpisane p rzez don 
Miguela. Zeznanie to k ró l odczytuje głp^no w 
opecności Carmen, k tó ra  wiadomość tę  przyj
muje z tem cięższą boleścią, że siebie sama, a 
słusznie oskarży, iż s ta ła  się przyczyną zguby 
don M iguela Carjaen ofiarą życia własnego pra 
gnju ocalić Miguela, b łaga SOr aby się dał u- 
kryć, lecz dziś już istp tną w zgardą Miguel, da
wniej odpowiada kochance, a gdy sam strażom  
^ię oddaje, Oarumen chcąc go jeszcze ocalić, 
bięgoie b łagać o to kró ia. Pomimo zazdrości, 
jak ą  w, k /ó lu  płacz i prośby księżnej budzą, 
król daje się przekonać, że don Miguel nigdy 
nie był jej kochapkinm, i p rzysięga jej u łask a
wienie w innego, lecz Ruy de Gomez, zausznik 
króla- * ła tw ością  zazdrość tę  na nowo roznie
ca, tak, iż król p rzysięgą związany, przem yśla 
nad sposobem uchylenia się od niej, bez jej zła- 
m&nią W ówczas zjaw ia się ks. d ’A lcala

Szatański uśmiech ożywia usta  królew skie. 
Ks. d’A lcala przychodzi także wstawić się za 
życiem przyjaciela, don Miguela. Król zręcz- 
nem słówkiem wspomina, że już za don Mi- 
guietem w staw iała  się Carmen, że ty le był do
tknięty  jej rozpaczą z przyczyny śmierci uko
chanego — rozpaczą tak  szczerą — iż nie w a
hał się przyobiecać jej u łask aw ien ia ; sądząc 
zaś, że jad  zazdrości dość już się roz la ł po se r
cu męża, dodaje, że przez ten sam pokój C ar
men będaie m usiała przejść, aby łaskę k ró lew 
ską zanieść na plac egzekucji. Ks. d ’A lcala 
czeka przeto, a gdy Caimeu pojawia się z d y 
plomem królewskim , w yryw a mu go z ręki i 
ciska o ziemię, chcąc aby go k a t pomści! na 
wiarołomnym przyjacielu. Nąpróżno Carmen za
klina i błaga, nąpróżno przysięga, że don Mi 
guel pozostał wiernym przysiędze, książę jej 
nie wierzy, prewaidz^ ją  ao okna -i zransza ją 

jpatrzeć na spadającą głowę don Miguela. C ar
men wówczas wyrywa mu się z rąk , a prze- 

ikląwszy starca, pt-zeblja się jego  własnym  szty 
letem. Lecz gdy książę o śmierć naw et zazdro- 
śny, s ta ra  się j ą  zmusić do życia, Carmen 0- 
statn ich  sił dobywa, a przyznając, że je s t w y 
s tęp n ą , lecz że w zemście książę się pomylił, 
ukazując na kró la przechodzącego w głębi 
sceny w ota: „Oto mój kochanek!" — i umiera.

T aką je s t dram atyczna sia tka  dzieła p. de 
iPorto-Riche. W pobieżnem streszczeniu niepo
dobna dotknąć w ybitniejszych scen — lecz z 
tfifctki tej czytelnicy mogą mieć wyobrażenie o



r o n y ! Ale „O jczyzna* o tem w szystkiem  n ie 
w ie i popisuje się szum nie konceptem  ; jak  
je j się  zd aw ało , p rzez n ią  w ym yślonym , ą 
co w ięcej, robi z tego kw estję zasadniczy, 
przy osądzaniu  kandydatów  poselsk ich  !

Korespondencje „Ciaz.
P o zn ań  d. 31. maja.

Miarą, nie prześladow ania duchowieństwa u 
nas, ale niewoli kościoła i prześladow ania reli-
gii, je s t wydany zakaz odbywania procesji Bo 
żego Ciała z trzech  kościołów poznańskich, od 
św. M arcina, od św. W ojciecha i od św. M ał
gorzaty. Lud je s t oburzonym z tego powodu i 
usposobiony jak  najgwałtowniej. Policjantowi, 
k tóry  zaczął przylepiać po rogach obwieszcze
nie zakazujące, tłumy zebrane nie dozwoliły 
tej czynności dopełnić; tam gdzie zdołano po- 
rozlepiać obwieszczenia, lud zdzierał je  zaraz. 
W ielkie to szczęście, że nie przyszło do zabu
rzeń i krw i rozlewu. W ojna z procesjami pro 
wadzoną była we wszystkich miastach.

Dnia 28. b. m. aresztowanym i zostali ks. 
licencjat Likowski, ks. di1. D ziedziński i ks. 
Jaukie, w ikarjusz archikatedralny za to, że nie 
chcieli odpowiadać w sprawie apostolskiego 
delegata. Spraw a ta więc pomimo przyzuania
się do charakteru a « i  - - i - . . -

jeszcze nbitą, jeszcze z jej po
wodu więzienia napełniają.

Za nauczycielem Tychowiczem w Płużnicy, 
którego osądzili w więzieniu w Chełmnie za 
spraw ę renegata Gołembiewskiego, wstaw iają 
się naw et i obywatele Niemcy. Pomimo jednak 
niewiuności, sąd  powiatowy nie wypuścił go z 
więzienia, pod pozorem, że został zaplątanym  
w rozrnchy płużnickie. Niemiecka prasa, k tóra 
je s t gorszą od samych Niemców, czyni denun- 
cja to rską uwagę, że rząd  zapewne ukarze s u 
rowo tego ludowego nauczyciela. Tak więc co
raz więcej nauczycieli pada ofiarą religijnej 
nietolerancji Niemców.

L andrat wschowskiego powiatu, nam aw iał 
hrabiego Leona M ieliyńskiego, aby zastosował 
się do praw  majowych i obsadził probostw o w 
dobrach swoich Paw łow ice, po śmierci ks. p ro
boszcza Pampucha, bez udziału władzy dyece- 
zj&lnej. Na to niegodziwe kuszenie odpowie
dział br. Mielżyński: „że nie przyczyni się ni
gdy w niczem do przeprowadzenia praw majo
wych, i nie obsadzi probostwa opróżnionego, 
bez pozwolenia praw ow itej w ładzy duchownej, 
nie chce bowiem wywoływać zaburzeń." Niem
ców to gniewa, że dotąd ani jednego polskiego 
obyw atela do pomocy sobie nie skosili.

zadennnejowany, iż on to  przyw iózł z kolei że
laznej do Kwilcza księdza, co rzucił przekleń
stw o na Kicka, zosta ł uwięziony, nie chciał 
bowiem udzielić odpowiedzi i złożyć pi*.ysięgi. 
J e s t  to obywatel zasłużony Polsce w r. 1863 
w powstaniu.

Ks. Gołembiewski renegat, siedzi sobie na 
vrObu£twie w Płużnicy, ale praw ie nikogo do 
posługi znaleźć pomiędzy ubogim polskim ludem 
nie może. N ikt też z parafian do kościoła, w 
którym  odpraw ia nabożeństwo, nie nczęszcza. 
Dziw na to i sm utna egzystencja

W mieszkaniu ma dwóch żandarmów ku o- 
bronie, a wojsko zalogąje w około probostwa. 
Bez straży  nigdzie się pokazać nie może. Sam 
tez podobno zaczyna się niepokoić o osobę i o 
nieszczęsną swoją pozycję. Chodzi niespokojnie 
od okna do okna, jak  gdyby w yglądaj czegoś i 
pow tarza raz po raz sam do siebie': „Co to bę
dzie ? Co to z tego będzie." Może się też su
mienie w ńim odezwie, — co daj B o że !

W  powiecie Łobżenickim um arł bogaty o- 
bywatel Wiese, bezdzietny i bez bliższej ro 
dziny. L iczą m a ją te k  jego na półtora miliona ta 
larów. Spadkobierców zgłosiło się dotąd 1500. 
Gdyby był ubogim, nie przyznałby się do jego 
pokrew ieństwa ani je d e n ; do takiego bogactwa 
doszedł na ziemi polskiej, niczem jej nie od
wdzięczywszy się za kolosalną fortunę.

Do tutejszego rabina, opowiada OgtA-"****# 
Zta nrzvhvł «. .i«*iszogo Wschodu, postać 
poważna, z b iałą brodą — i opowiedział mu, że 
objeżdża w szystkie kahaly, w celu zbierania 
składek dla współwyznawców swoich na W scho
dzie i na cele religijne; mówił dalej, że je s t o 
patrzonym w rekomendacje pierwszych powag 
żydowskich — k tóre rabin  tutejszy zobaczyć 
pragnął, nie dlatego ażeby koledze nie zawie
rzał, ale dla samej ciekawości. O rjentczyk po
czął szukać w koło siebie, ale nie znalazłszy 
papierów, pobiegł do mieszkania, gdzie je po
zostaw ił. Tymczasem gospodarz hotelu, w cza
sie jego nieobecności porządkował w jego po
koju i czyścił mu rzeczy. Gdy surdut w ziął do 
ręki, wypadły z niego jak ieś papiery i rozsy
pały się po ziemi. Gospodarz je  podniósł i z 
ciekawością p rzeg lądał — nie były bowiem za
pieczętowane, a  Niemcy tutejsi wszyscy mają 
żyłkę policyjną. I otóż doczytał się, że u nie
go zam ieszkały gość odegrywa podwójną rolę. 
Raz wielkiego rabina ze W schodu, wysoko po
stawionego obywatela Jerozolimy, a drugi raz 
katolickiego p ra ła ta  z Rzymu, poleconego przez 
biskupa olomiimeckiego, przez biskupa prag- 
skiego, a naw et przez monsignora Altieri. 
O szust wbiegł do mieszkania, ale widząc się 
zdemaskowanym, drapnął niezwłocznie. J e s t  to 
podobno ten sam, który oszukiwał żydów i k a 
tolików w Galicji i w Ausfcrji-i k tóry  podobno

Opinja co do dzisiejszego stanu rzeczy 11 już nie raz byw ał w rękach policji. Czasy prze-
zamiarów ks. B ism arka na przyszłość, pomię
dzy rzeczywiście liberalnym i Niemcami, nie na- 
tional-liberalnym i, utrzym uje, iż kanclerz p ro 
wadzi wojnę z kościołem, a zatem  i z swobodą 
religijną, w celu wywołania zabnrzeń re lig ij
nych na całej przestrzeni Niemiec, jedynie d la 
tego, ażeby przez nie, to je s t  przez rewolucje, 
dójść do rzeczypospolitej niemieckiej, k tórejby, 
oczywiście, został dożywotnim prezydeutem, 
oddaliwszy czyli odtrąciw szy na stronę w szyst
kich monarchów, których nienawidzi i którym i 
pogardza. Rozumie się do tej opinii wiele wagi 
przyw iązyw ać nie należy, chociaż w rzeczy sa 
mej działania B ism arka przygotuw ują grunt 
rewolucji — rewolucja ta  jednak i rzeczpospo
lita, stanie się pomimo jego woli. Usposobienie 
rewolucyjue w Niemczech rozszerza się już 
dzisiaj n ierzadki; w najniższych w arstw ach lu 
dności dają się sivszeć głosy takie: „Co nam
po cesarzach i po królach, to tylko ciężar nie
potrzebny dla krajn, m itręga dla nas i przy 
czyna ubóstw a ludu “ N astępca tronu, pow ia
dają, lepiej niż s ta ry  i niedołężny jego ojciec, 
widzi ten stan  rzeczy i rozumie, do czego on 
zm ierza i dla tego nienawidzi B ism ark i.

Ks. Gabrel, pomawiany o zrzucenie eksko
muniki na ks. K icka. wypuszczony został z 
więzienia, lecz p. Mańkowski, dziedzic Rudek.

Zładowania i zamięszania, sprzyjają tego rodza
ju  osznstom.

Przegląd polityczny.
A n g lia . Na posiedzenin Izby lordów d. 

31. maja. Russel zażądał od m inisterstw a przed
łożenia korespondencji dyplom atycznej, ja k a  się 
toczyła w przedmiocie utrzym ania pokoju euro
pejskiego między Anglią, a Niemcami, F rancją , 
Moskwą, Włochami, Belgją, Hollandją, H iszpanją 
i Portngalją. Russel wypowiedział przekonanie, 
że Anglia jak  w r. 1814, powinna i te raz  wejść 
w umowę z re sz tą  mocarstw , aby te, wspólnie z 
Anglią przeszkodziły każdej nowej wojnie

M inister sek re tarz  stanu h rab ia  Derby od
rzekł, że w zupełności pojmuje n atu ra lną  i uza
sadnioną ciekawość tych, k tó rzy  uważnie ś le 
dzili ca biegiem spraw  zagranicznych w o s ta 
tnich tygodniach, oraz życzenie tychże o trzy 
mania dokładnych wyjaśnień.

R ząd nie pragnie ukryw ać w tajem nicy to 
co zdziałał, byłoby jednak  rzeczą niemożliwą 
dla niego, przedłożyć dokładne i wyczerpujące 
sprawozdanie, skoro niema zamiarn zużytkować 
wszystkich ponfnych komunikatów zagranicz-

nych. Mogłyby te ostatnie zaprotestow ać prze
ciw lakowej publikacji, a w każdym razie po
ciągnęłoby to za sobą jfciWiKf : niedogodności i 
a«*bnras w o l ^  tychże rządów- Częściowe zaś 
i wyrywkowe przedłożenie dokumentów poprowa
dziłoby do błędnych wniosków, zwłaszcza ze 
względu na okoliczność, iż przyczyny niepoko
ju tego są rodzaju, że z łatw ością powtórzyć 
się mogą, chociaż m inister wierzy i spodziewa 
się, że nie powtórzą się. Nie leży to w in tere
sie pokoju europejskiego, ażeby szczegóły spor 
nych okoliczności ulegały ualszemu i większe 
mu rozszerzaniu. Dla tych tedy powodów pu
blikacja korespondencji nie je s t pożądaną. P u 
bliczność jednak ma prawo wiedzieć, co rząd 
zdziałał, co potępia, a co przyjmuje; do znanych 
więc faktów dodać m inister musi niektóre ogól
ne wyjaśnienia.

Wiadomo, że przed kilku tygodniami sze
rzyć się poczęły niepokojące pogłoski o s to 
sunkach między Niemcami a Francją. O s o b i- 
s t, o ś c i  bardzo w y s o k o  stojące w Berliuie 
j a w n i e  w y z n a ł y ,  i  e f r a n c u z  k a a r 
m i a  s t a ł a  s i ę  p r z e d  m i o t e m  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w a  d l a  N i e m i e c ,  gdyż niepo
miernie zwiększone liczebne stosunki tejże, mia
ły wyraźnie zapowiadać cbęć wznowienia woj
ny, i że jeśli Francja myśli o napadzie na Niem
cy, to tę w c e l u  w ł a s n e j  o b r o n y  m u -. 
s i a ł y b y  c i o s n p r  z e d z i ć. Dawano wów
czas do zrozumienia, iż ponieważ Niemcy p ra 
gną pokoju, konieczną jes t  tedy rzeczą dia i 
stotnego utrzymania pokoju, aby Francja zna
cznie zredukowała swą'arm ię.

Niemiecki ambasador niejednokrotnie prze
mawiał w tym kierunku, w skutek czego we 
Francji wywołano naturalny w takich razach 
niepokój1. R z ą d  f r a n c u s k i  t e m n a t a r c z y 
wi e j  c z u l  s i ę  w p r a wi e ,  do p r o t e s t o w a 
n i a  p r z e c i w  t a k i e m u  p o s ą d z e n i u .

Rząd angielski mógł uznać słuszność zape
wnień francuskich tem łacuiej, ile że żaden 
francuski mąż stanu, myśli wznowienia wojuy na 
serjo brać nie mógł; jak  znów wydaje się rze
czą bardzo naturalną, aby Francja, po uieszczę 
sciach i upokorzeuiu, jakie poniosła, pragnęła 
posiadać armię, któraby nięt.ylko podtrzymała 
należną , powagę wewnątrz, ale również zape
wniała jej należny w Europie wpływ, do któ 
rego czuje się być uprawnioną.

Główna trudność leżała w tem, że Francuzi 
dawali pozór, iż obaw niemieckich brać nie mo
żna tak, jak  się przedstaw iają Uważali oni te 
wrzekome obawy jako p r e t e k s t  n i e m i e c k i  
do w z n o w i e n i a  wo j n y .  Rząd angielski był 
przekonania, t e  podobne nieporozumienia łatwo 
doprowadzić mogą do bardao niemiłych następstw , 
gdyż Niemcy prawdopodobnie mogły 'zażądać w 
rzeczy samej od Franeji zredukowania armii. R zą 
dowi francuskiemu byłoby bardzo trudno zadośću
czynić takowemu żądanie/ ponieważ fianfeuscy 
mężowie uważając zachowanie się Niemiec jako 
p re tekst do wojny, nietylko by nie głosowali 
za zmniejszeniem armii, ale przeciwnio 'zalecali
by czynne przygotow ania do wojny. Pielęgno
wana przez Niemcy podejrzliwość, znalazła by 
na tej drodze urzeczywistnienie, i sytnacja is to 
tnie stałaby  się bardzo ciężką. Po/l takiemi 
wróżbami zdało się rządowi angielskiemu, że 
się zasłuży sprawie ogólnej, jeśli, o ile można, 
bez wszelkich ostentacyj, u s p a k a j a j ą c o  u- 
c h y l i  o b a w y  s t r o n  o b u

Gdy dwa wielkie narody stanęły ns tym 
punkcie, że myślą tylko o wzajemuem obaleniu, 
tam dla sąsiada je s t rzeczą trndną, jeśli nie 
niemożliwą, przeszkodzić temu. Gdy jednak po
wody starc ia  leżą nie w nieprzyjain i, lecz w ze- 
wnętrznem nieporozumieniu, wówczas jeszcze 
trzecia strona może spełnić swoje zadanie. 
Rząd angielski wychodził z zapatryw ania, że 
F rancja nie ma zam iaru wznawiania wojny, ró
wnież był przeświadczony, iż Niemcy bez pro
wokacji nie rozpoczną kroków nieprzyjaźnych, 
jedynie powodowani chęcią nieszczęścia nieprzy
jaciela. R z ą d  m o s k i e w s k i ,  żywiący pragnie- 
ui|. utrzym ania pokoju, podzielał tc  zapatryw anie 
P rzyjazd cara A leksandra do Berlina dal wy
raz temu poglądowi. Rząd moskiewski spełnił 
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swój obowiązek, i skutek osiągnięto bez jak ie j
kolwiek ofiary dla kraju. Rząd angielski nie 
zaciągnął ż;.ib>ycłi ani a a  teraźn iej
szość, ani ua ‘p izy szfo śćff gdyby gai/m et te ra  
źniej&zy w tej chwili podał się do dymisji, n a 
stępca jego w niczem by nie był zaangażowa
ny. Polityce n i e i n t e r w e n c j i ,  jak  najbardziej 
sprzyja rząd angielski, ale nie je s t ona w sza
kże jednoznaczną z polityką odosobnienia lub 
obojętności, zw łaszcza nie znaczy ona, aby Ąn- 
glia nie miała interesu w utrzym aniu pokoju 
europejskiego (oklaski). Po tej mowie G ra im lle  
pochwalił zachowanie się rządu, a wniosek Rus- 
s e k  uchylono.

O pożarach i o ogniotrwałych 
(lachach.

I. Jedną z największych klęsk kraju nasze
go są  pożary; z jednej strony pochłaniają onie 
rocznie miliony, z drugiej zaś nie pozwalają 
dźwignąć się nieszczęśliwej krainie z głębokie
go upadku, w jaki ją  straszne katastrofy poli
tyczne dwóch ostatnich wieków pogrążyły.

W ostatnich latach wynaleziono medium 
w postaci straży ogniowych, i dzięki naszemu 
dziennikarstwu, zaprowadzono je w kilkudzie
sięciu miejscowościach Lecz medjuro to jest. 
zbyt słabe, aby mogło walczyć, ze skutkiem prze
ciwko strasznemu żywiołowi, jakim jest ogień. 
Jako  dowód posłużyć może pożar Gorlic. Z d ru 
giej strony, czy potttronem jest uorganizować 
straże ochotnicze w naszych wioskach, przy dzi
siejszym ich stanie umysłowym? Naco zresztą 
się przyda najenergiczniejsza nawet straż  ognio 
wa wobec strzeeh słomianych, ściśniętych jedna 
obok drugiej, i objętych jednym płomieniem ? 
Kto widział pożar naszych siół i miasteczek, 
ten wie dobrze, i przyzna mi słuszność, że w 
warunkach t.akicll wszelki ratunek jes t  niemo 
żliwy.

Jakiż  jes t  środek skuteczny zapobieżenia 
pożarom ?

Środek jes t p rosty  i skuteczny, a przy jakiej 
takiej pomocy, kraj nasz uwolniony by został s ta 
nowczo od klęsk ogniowych. Środkiem tyra jest 
uogniotiWalenie dachów.

II. Powszechnie dachy naszych domów i cha
łup  są k ry te  albo słomą, albo gontami I jedne 
i drugie dają się uogniotrwalić środkami pro
stymi, uiekosztownymi.

a) Jeżeli dach słomiany pobielimy wapnem 
podwójnie, stanie się on temsaniem uogniotrwa- 
lonym, czyli trudnopalnym ; isk ra  bowiem padł
szy na dach tak  pobielony, nie zdofa go zapa-: 
lić, co je s t rzeczą niezmiernie ważną. Zam iast 
czystego mleka wapiennego, lepiej je s t użyć 
rzadkie/ zaprawy m urarskiej, Dacii, powleczony 
dwukrotnie tak ą  zaprawą, stanie się stokroć] 
więcej ogniotrw ały, od dachu krytege blachą 
kruszcową. Ta ostatn ia bowiem, w razie ognia 
albo się topi, i uniemożliwia przystęp do pożą 
ru, albo zwinąwszy się w trąby, wyrzuconą zo
staje na zew nątrz siłą  oguiowego prądu. P rze
ciwnie rzecz się dzieje ze strzechą uogniotrwa- 
loną wapnem; dach tak przyrządzony, nie oba
wia się ognia zewnętrznego w cale; ogień zaś 
wewnętrzny zwęgli słomę, ale płomień na ze
wnątrz nie wydobędzie się.

Moiua jeszcze lepiej uogniotrwalić dach 
słom iany m aczając końce snopków w zwykłej 
zaprawie m urarskiej. W niektórych stronach 
Rusi ząkordonowei, końce snopków m aezają się 
w rozrobionej glinie. Dach taki, zwany „kalini 
cowym“ jest zupełnie! ogniotrwały, ale ma tę 
wadę, że prędko gnije, ponieważ glina u trzy 
muje wilgoć. Przeciwnie rzecz się ma z zap ra 
wą wapienną : dach pokryty dwoma w arstw a
mi rzadkiej zaprawy, wilgoci nie zna, mchem i 
roślinnością nie porasta, a trw ałość sromy 
w zrasta przynajmniej we dwójnasób

Pytanie z kolei rzeczy się nasuwa, czy 
uogm otrwalem e dachów je s t praktyczne pod 
względem kosztów ? Weźmy za przykład szopę 
20 są/.ni długą, szeroką ua 5 sążni, pokrytą 
dachem dwnspadkowym, którego wysokość wy 
nosi 2 sążnie. Powierzchnia jego wynosi 168 s. 
kw. czyli 6048 stóp kwadr.

Dwókrotne pobielanie 1000 stóp kw. ta 
kiego dachu w ym aga: wapna uiegaszonego stóp 
azęścieuuych 3 po 37 ćt. ńfnpa lj. 1 złr. 11 ct., 
roLi>ty m urarza godzin 16 po 20 ct. godzina,
3 złr. 20 ct., pomocnika godzin 8 po 6 ct. 48 
ct., razem  4 złr. 79 ct.

Pobielanie dwukrotne 6048 stóp kw. ko
sztować będzie 28 złr. 97 ct., czyli około 18 
cŁ -na sążeń kwadratow y.

Jeżeli zam iast mleka wapiennego użyjemy 
rzadkiej zaprawy murarskiej, koszta pokrycia 
1Ó0.0 stóp kw. podwójną w arstw ą dachu są  n a 
stępujące : wapua niegaszonego półtory stopy 
sześć. 55 '/, ct., p iasku stóp sześć, dwie 12 et., 
roboty m urarza godzin 16 3 złr. 20 ct., roboty 
pomocnika godzin 8 48 ct. R azę ir.A a ł

Zatem dwukrotne powleczeuie 6048 stóp 
kw adr, dachu kosztow ać będzie 26 złr. 37 ct,, 
czyli nie cale 16 ct. na sążeń kwadratowy.

Ponieważ powierzchnia dachu zwykłej chłop
skiej chałupy nie przenosi 30 s. kw., dwukro
tne pobielenie, jego mlekiem wapięnnńiffl, koszto
wać będzie 5 zlr. 40 ct. Powleczenie zaś dwó- 
k rotne zapraw ą m urarską dachu tego wyniesie
4 zł. 80 ct Od powyższych nieznacznych cyfr 
można odciągnąć robotę-m urarza i jego pomo
cnika, ponieważ każdy gospodarz powyż zą ro
botę sam uskuteczni. W tym przypadku dw u
kro tne pobielenie mlekiem wapieunem dachu 
chałupy, wynosiłoby 1 złr. 20 ct., ł  używając 
zapraw y wapiennej, całkowity k o sz t1 wyniósłby 
około 60 ct. Koszt, dostępny dla kieszeni naj
biedniejszego chałupnika. A poijiewai dach tak  
uogniotrwaloily powiększa swą trw ałość £»’źy- 
najtnniej we dwójnasób, ostatecznie okaże się 
wielka naw et oszczędność w kalecie gospodarz^

b) Dach gontowy nognibtrwtLU się za pÓ>- 
moeą powłoki smolnej, posypanej drpbnoziarnt- 
stym piaskiem, lub popiołem. "

W  tym celu dach powleka się naprzód go
rącą mazią podłużnymi pasami około 2  stóp 
szerokimi i natychm iast przysyptye się drobno
ziarnistym  piaskiem, popiołem, mąozk^ coglan# 
lub wapienną. Piasek czy popiół powinien oyć 
suchy i przesiany przez rzeszoto. Pu ukończe
ni u pierwszego pasu, ód grzbietu daąEu, robot
nik przystępuje do drugiego i tak  dajej ąż do 
dołu. Po wyschnięciu tej pierwszej warstwy, 
która je s t rzeczywistym  gruntejp, daje się tjjiu.- 
ga powloką, złożona ze smoły ziemnej, z oodar 
niem % części bąd^ asfaltu, bąd^jkaląfouit, 
bądź smoły szewskiej. M ieszanina gutowąć się 
powinna na wolnym ogniu dopóty, dopóki obję
tość jej nie zmniejszy się o '/* część przynaj- 
mniej. T a  druga powłoka, ta k  ja k  i pierwszą, 
daje się pasami, wprzód zmiótłszy piasek zby
wający z powłoki pierwszej. (Jdy jeden  rooot- 
nik pędzlem n ak ład a  powłokę, diugi zapomocą 
rzeszota przykryw a ją  piaskiem i z lekka. iv 
gniata go ręką, zapomocą tark i m urarskiej, lub  
kawałkiem deski. I  tu tak  ja k  przy piejęwńąąj 
powłoce piasek daje się w nadmiarze. H

Dobrze jes t do tąj. drugiej powłoki Aodać 
75% mielonej kredy, proszku powstałego z wap
ua ugaszouego na powietrzu, lub mączki eegłca- 
wej. W tym celu skoro mieszanina, pocznie 
wrzeć w kotle, w rzucą się njączkc, m atw al czę
ściami i ustawicznie się miesza, aby mass. edń 
przyległa d,o naczynia. Tym trybem- postęfląjąc, 
otrzymamy k it asfaltow y, zdolny zarówno w y 
trzym ać skw ar słońca lub mróz. Ta osta tn ia  
powłoka przysypuje się piaskiem, ale go. się 
nie ugniaia.

Dach powleczony powłoką smolną je s t ■'za
razem trudnopalnym  i zakonserwowanym  , po
siada zatem dwie cenne w łasności w ekonomii 
gospodarczej. Jeżeli powlokę smolną będziem/t 
odnawiać co la t 6 lab  7, trw ałość jego będzie 
praw ie nieograniczona.

Koszt powleczenia 1 sążnia kwadratowego 
da się obliczyć jak  następuje :

Smoły z węgli kamiennych litrów  dwa, po 
13 cent. l i tr  0.26

Piasek i robota 0.02
A sfalt lub kalafonia 1,4 ft. po 10 ct. 0.14

Razem 0.42’'
Powleczenie zatem  dachu m ałego domku

miejskiego 8 sążni dłngiegp, 5 szerokiego, któ-

doniosłości przedstaw ionych charakterów . F ilip  
II. je s t  trak tow any po m istrzowsku, don Mi- 
guel je s t zupełnie wykończony. Ks. d’A lcala na 
swojem stanow isku je s t bardzo sym patyczną po
stacią, jego straszliw a zemsta zupełnie charak 
terem  usprawiedliwioną. Podrzędne typy  jak  
zausznika królewskiego, Ruy de Gomez i spo
wiednika, biskupa de Cuenca, narysowane są 
ręką pewną i śm iałą — zaś Carmen... Carmen 
w charakterze nam iętnej acz szlachetnej, du
mnej H iszpanki, je s t tą  postacią zagadkową, 
jak ą  częstokroć jes t kobieta, aniołem, kiedy ko
cha, a kochać może bez przeszkód i bez opora, 
szatanem  kiedy na ukochanym mści się, bez 
obliczenia instyktow o w zgardą, k tó ry  za hołd 
poczytać by winna, a mści się w sposób, k tóry  
zarówno dla niej, jak  i dla ukochanego je s t 
męczarnią. W rażenie tego dzieła je s t  tak  roz- 
licznem, jak różne są przedstaw ione w niem 
typy i charaktery , z których każdy coś w s łu 
chaczu zostaw ia, lecz je s t  potęga prawdy, naw et 
w sztuce, k tó ra  nanki nie staw iła  sobie za  cel, 
że jej wynikiem je s t tylko nauka. Każdy z 
charakterów  przedstaw ionych w tym  dramacie 
nosi w sobie naukę, a głęboką i w łaściw ą swej 
roli naukę.

Ochotnie kończę, zw racając się jeszcze do 
„Niwy", aby przykładem  p. de Porto-R iche 
wzmocnioną, podnieść staw ioną tam konkluzję; 
konieczność zakładania w naszym kraju  stow a
rzyszeń, któreby miały na celu rzeczyw istą a 
nie ułudną pomoc naukow ą, dla zasługującej 
uań. a  przedw czesną p racą zarobkow ą m arnują
cej się młodzieży. Aby zaś konkluzję doraźniej 
rozpowszechnić, czytelnikom moim proponuję 
rzecz jedną, sprostowanie gminnego przysło 
w ia ; aby odtąd mianowicie chcieli mówić jedy
nie ; „Kto chce psa uderzyć, niech najprzód k i
ja  p o szu k a !“ — bo to rzecz nie pew na czy 
kij 2awsze znajdzie się pod ręką.

Paryż 10. maja 1875.
8. S . Konwicki.

R ó ż n o ś c i .
* t  Dr. Józef K rem er. Otrzymaliśmy z Kra

kowa smutną wiadomość o śmierci dr. Józefa Kre- 
mera, zaszłej dnia 2. czerwca r. b. o godzinie 3% 
po południu. Józef Kremer należał do niewielkiej 
liczby filozofów polskich, a jako pisarz niewątpliwie 
do najznakomitszych stylistów. Nauka ze śmiercią 
jego poniosła wielką stratę, był to bowiem nczony, 
który nie zadawalniał się rezultatami osiągniętemi 
przez badania innnych , ale sam naukę własnemi 
badaniami rozszerzał. W filozofii zwolennik Hegla, 
doszedł przecież trzymając się nieporównanej dja- 
lektycznej metody berlińskiego filozofa, do zupełnie 
innych wyników. Wieńcem bowiem jego filozofii była 
osobowość Boga, która pogodziła filozofję Hegla z

religją cbrześcjańską. Absolut Hegla nie mogt za- 
dowolnić nmysłn polskiego badacza, ani też burzący 
i pogański kierunek, którego tenże nieokreślony 
absoint był ostatecznym wyrazem, nie mógł przypaść 
do umysłu polskiego, dążącego zawsze do harmonii 
uczncia z rozumem. Idea więc absolutna Heglowska 
u filozofa naszego, zmieniła się na osobę bezwzglę
dną. Pojęcie to Boga jako osoby jest główną i za
sadniczą różnicą szkoły polskich Heglistów od nie
mieckich , a przyznać trzeba , iż doszli oui do tej 
różnicy drogą zupełnie logiczną , że więc naukę 
Hegla rozwinęli i posunę/i dalej. Szczytne słowa 
Kremera wypowiedziane w wykładzie systematy
cznym filozofji: „Bóg jest najwyższym szczytem 
mądrości ludzkiej, na tej dopiero prawdzie można 
budować wszelkie systemy filozoficzne" , najlepiej 
charakteryzują stanowisko Kremera w filozofii.

Józef Kremęi nrodził się w Krakowie 1806 r. 
Byl on więe rówieśnikiem i przyjacielem Pola, który 
Kremerowi zawdzięcza swoje filozoficzne wykształ 
cenie. Szkoły początkowe i uniwersytet kończył w 
Krakowie, gdzie otrzymał stopień dr. filozofii i 
prawa. Z Krakowa dla dalszego wykształcenia ndał 
się do Berlina, gdzie ptawie w jednym czasie z K. 
Libeltem 1 A. Cieszkowskim był słuchaczem Hegla. 
Ostateczne wykształcenie zawdzięcza Paryżowi, gdzie 
uczęszczał na wykłady Gnizota. Po powrocie do 
krajn pracował przy trybunale w Krakowie. Po
rzuciwszy zawód prawniczy założył szkolę prywa
tną i utrzymywał ją  przez lat 10. W tym czasie 
rozpoczął on zawód pisarski rozprawami , które 
Z. Helcel drukował w wydawanym przez siebie 
Kwartalniku naukowym.

Jednocześnie brał udział w robotach patrjoty- 
cznych, które miały na celu odbudowanie niepodle
głości Polski. Kraków był naówczas siedliskiem ta 
jemnego związkn, który pod nazwą „Stowarzysze
nie Indu polskiego," z pod Wawelu, rozszerzył się 
na wszystkie prowincje Polski. Kremer popierał 
cele tego związkn i należał do niego. Część związ 
kowych opnścić musiała Kraków po zajęciu go 
przez wojska austijackie w r. 1835. Kremer pozo
stał na stanowisku, nienagabywany przez policję, 
która o jego udziale w stowarzyszeniu nic nie wie
działa. Ulegając coraz więcej popędowi do pracy 
spokojnej, porzucił zawód polityczny, a całkowicie 
oddał się nauce. Stałem jego dążeniem było zostać 
profesorem w uniwersytecie krakowskim. Przez 
wiele lat wykładając jako docent, został stale wre
szcie zamianowany profesorem uniwersytetu r. 1850. 
Wykład jego należał do najświetniejszych i groma
dził znaczną liczbę słuchaczów, oprócz W. Pola je 
dno tylko audytorium Kremera było przepełnione. 
Obdarzony niepospolitą wymową, umiał najtrudniej
sze pojęcia filozoficzne wyłożyć jasno i obrazowo. 
Suchy przedmiot w jego ustach ożywiał się i na
bierał uroku poetycznego. Z przedmiotów, które 
wykładał, najwięcej zajmujące były wykłady este
tyki. Historja filozofii, logika, hodegetyka, etyka, 
oto nanki, których nauczał z katedry przez lat 
dwadzieścia kilka, doczekawszy się zaszczytu rek
tora nniwersytetn, godności posła na sejm lwowski

i wreszcie czynnego członka akademii umiejętuości 
w Krakowie. Był to człowiek charakteru prawego, 
dobry Polak i również dobry ojciec rodziny. W o- 
bejściu łatwy, elegancki, był wielce cenionym, 
dla swoich towarzyskich przymiotów. Młodzież n- 
cząca się lubiła go, a on też zwłaszcza w pierwszym 
perjod ie swego zawodu profesorskiego chętnie z nią 
przystawał i u sienie w domu przyjmował Zosta
wił po sobie następujące dzieła, oprócz rozpraw 
pomniejszych drukowanych w rozmaitych czasopis
mach naiikowo-literackich: Listy z Krakowa tom I. 
1843, 2. i 3. 1855 r . ; Wykład systematyczny fllo- 
zofiii t. I. 1849, t. II. Ig52 ; Podróż do Wioch, 5 
tomów (1859 — 1864). Kraków i Sukiennice jego, 
oraz słowo o bramie floriańskiej ('1870). Mowa do 
młodzieży, którą wypowiedział przy objęciu rektor
skiej godności, i oprócz tego kijka innych dziel po
mniejszych.

* Stosunki W wojsku. W jednym z dzien
ników wiedeńskich znajdujemy następującą historję 
samobójstwa, jakoby Polaka i to lwowianina, o 
czem tn nic jednakże uie wiemy: Było przed nie
jakim czasem w dziennikach doniesienie, Że aspi
rant oficerski Leonard J. otruł się w Oedenburgu 
morfiną. Zdaje się, że w dotyczących kołach woj 
skowych chcą całą tę aferę pokryć tajemnicą. Je 
steśmy jednakże w położenia podania wszystkich 
takowej szczegółów.

Samobójstwo, tegoż motywa i wiążące się z 
tem okoliczuości, są też istotnie zanadto osobliwego 
rodzaju i charakterystyczne, ażeby szczególniejszej 
nie poświęcić im nwagi. Aspirant oficerski J., nim 
należał do garnizonu w Oedenburgu, cbodzli do 
szkoły oficerów w Wiednin, gdzie w nie zbyt przy- 
jaźnych stosnnkach żył z jednym ze swych kole
gów, młodym hrabią M. L., ponieważ ten kilka ra
zy pozwolił sobie obrażających nwag o polskiej 
narodowości, do której J. należał. Wreszcie ciągłe 
szyderstwa i uapaści ze strony nieprzyjażnego Po
lakom hrabiego, doprowadziły do otwartej nieprzy- 
jaźni między obydwoma młodymi ludźmi.

Jest temn już około trzech lat. Obydwaj opu
ścili szkolę oficerską i znaleźli się później obaj w 
Oedenbnrgu w jednym i tym samym pułku, gdzie 
hr. M. L. awansował na podporucznika, gdy J, 
byl tylko aspirantem. Przeciąg czasu, jaki przemi
ną! między temi obydwoma zdarzeniami, nie zmniej
szył jednakże nieprzyjaźni, jaką ku sobie żywili, a 
może ją  nawet uczynił gwałtowniejszą. Hr. M. L. 
bowiem i teraz nie porzucił wymyślania na naro
dowość J . w najdotkliwszy sposób. W skutek cze
go przychodziło często nawet do czynnej obrazy. 
Hr. M. L. nderzył raz szpicrutem swego przeci
wnika. Oburzenie doszło więc do ostatecznej g ra 
nicy, a aspirant oficerski wyzwał go na pojedynek. 
Hr. M. L. przyjął wyzwanie, nie stawił się jednak
że na oznaczonem miejscu, ponieważ jako oficer 
sądził, że byłoby dla niego ubliźającem, gdyby się 
bjł z wojskowym niższego stopnia. W skutek tego 
więc upośledzeaia i w rozpaczy z powodu licznych 
szyderstw, jakiemi go obrzucano, udał się J. do 
pnlkownika z prośbą o interwencję w tej sprawie,

krótkiego urlopu, w którym to czasie miało być pomocy lekarskiej Okazało sP wezwać musiał
wyrobione jego przeniesienie; -  ua urlop poje- ciznę farba an iiin ^ a  podszewki

Jl d° d°n,Ul P ° °p,yW,e Url° pU znowu d0 P°1 Bię skórze i szkodliwy wpljw^pułku się stawił, w nadziei, że gotowe już zasta
nie pozwolenie na przeniesienie się do iunego puł
ku, o które prosił, został jednakże rozczarowany; 
żądane pozwolenie nie nadeszio jeszcze z mini
sterstwa wojny. Umartwiony jednak żołnierz pra
gnął i musiał otrzymać satysfakcję za jakąkol
wiek cenę. Wyzwał przeciwnika swego jeszcze raz 
na pojedynek. Jednakże hr, M. L. odrzucił wy
zwanie po raz wtóry, a aspirant oficerski, rozdra
żniony do najwyższego stopnia przeciwnościami, 
jakie go spotykały, powziął ostatecznie postanowie
nie stanowcze, a jak się pokazało nieodwołalne. 
Kazał sobie przynieść morfiuy, napisał w nocy list 
pożegualny do swych rodziców a rano już zastano 
go otrutego w pomieszkauiu. Morfiuy tej dostał on 
w oryginalny sposób. Wziął proszków morfinowych 
naraz w kilku aptekach na receptę, jaką posiadał 
z czasów jakiejś swej choroby. Instrukcja według 
której aptekarze powinui zaznaczać datę ua re 
cepcie, tą razą szczególnym wypadkiem została 
nie uwzględnioną, i dlatego możliwem się stało, 
wziąć cztery razy lekarstwo prawie równocześnie 
na tę samą receptę, co naturalnie pociągnie za so
bą śledztwo. Zwłoki nieszczęśliwego aspiranta ofi
cerskiego przywieziono do jego miasta rodzinnego, 
do Lwewa; gdzie je pochować kazali rodzice, któ
rych był jedynem dzieckiem, w grobie familijnym

* Druga próba kapitana Boytona przepłynię
cia przez kanał La Manche w powrocie do Anglii, 
Udała się pod każdym względem, chociaż 1 tą razą 
przeszkody nieprzewidziane, których nie można było 
z góry obliczyć, zatrzymały go 24 godzin w wodzie, 
a zatem jeszcze raz tak długo jak się spodziewano. 
Wypłynął on W piątek rano o 3. godzinie i 9 mi
nut z przylądku Grisnez (obok Bulonii) a przybył w 
sobotę o g.2. min 30.rano w blizkości Dowru. Chwilę 
potem wstąpił na pokład towarzyszącego mn pa
rowca „Prince Ernest" i ndał się do Polkestone, 
aby odpocząć po trndacb przebytych.

* O lbrzym ie polowanie. Dziennik Dal. Her. 
opowiada, że pułkownik Stanów Zjednoczonych M. 
Carly, znany myśliwy, organizuje obecuie wyprawę 
myśliwską, na niebyłą dotąd skalę. Dnia 1. lipca 
towarzystwo złożone z 12 do 15 Amerykanów i 
139 Anglików, samych wyborowych łowców, ze słu
żbą, ogarami i całym arsenałem przyborów myśliw
skich , rozpocznie operacje. — Polowanie potrwa 
siedm miesięcy bez przerwy. Towarzystwo zorga
nizowane będzie podług prawideł wojskowych i po
siadać ma intendenturę, kwatermistrzów, kapelę, 
chirurga i t. d. Towarzyszyć mu będzie zręczny 
fotograf, dla zdejmowania z natury widoków i scen 
z Życia myśliwskiego.

* Niebezpieczne kapelusze sprzedają w
Szczecinie. Dzienniki berlińskie piszą, że pewien 
seewc tamtejszy, przywdziawszy parę razy nowo

* Uprawa tytoniu, w  powiecie Głazowskiin, 
gubernii Wiackiej, uczyniono w ostatnich czaaaoh 
próby uprawy tytoniu. Niejaki p. Widisz, przemie
szkujący W Głazowie , badając miejscowy klimat i 
grunt, przekonał się o możebności oprawiania tyto
niu w gubernii Wiackiej. W ciągu ostatnich trzech 
lat zajmował się tą rzeczą na gruucie, z&dzierża- 
wionym przez niego w tym eelu od gminy miej
skiej. Podług twierdzenia p. Widisza, npr&wa die- 
aiatiny pod nodowię tytoniu kosztowała do 100 
rubli, czystego zaś dechodu otrzymywano do 200 
rub. i więcej, ponieważ każda diesiatina może 
wydać najmniej 80 pndów, które można sprzeda
wać, poczynając od rs. 60 kop. pud. Zeszłego lata 
w mieśtie Gluzowie sadziły tytoń i inni osoby, f 
udał się im bardzo dobrze; miejscowi mieszkańcy 
kupowali takowy nader chętnie i wywożono go do1 
gubernii permskiej. Ze swych plantacyj p. Widisa, 
w ciągu trzech lat, Bprzedał tytonie do 300 padów. 
Idąc za tym przykładem, przemieszkujący w powie
cie, również próbowali sadzić tytoń, lecz nie mając 
doświadczonych kierowników, nie potrafili obchodzić 
się z takowym jak należy i mieli tytoń niższy co 
do wagi i mocy,

* Samobójstwo niedźwiadka. W niemiec- 
kiem czasopiśmie Natur donosi p. Biddie z Madras.- 
„Służący przyniósł mi pewnego poranka wielkiego 
niedźwiadka, który najprawdopodooniej robiąc nocną 
wyprawę, opóżnit się i zabłąkał, nie mogąc we dnie 
odnaleźć swojej kryjówki. Z przynależną uwagą 
włożyłem owad do pudełka, ze szklanną przykrywką, 
i postawiłem je na oknie oświetlonem promieniami 
8łoneeznemi. Widocznie ciepło to nie było mu mi- 
łem, co naprowadziło mi na pamięć czytaną gdzieś 
nwagę, iż niedźwiadek wśród płomieni sani cios 
smierteluy sobie zauat. Dla doświadczenia więc, za
cząłem za pomocą szkła koncentrować promienie i 
palić grzbiet owadu. Natychmiast niediwiaden za
czął biegać i rzucać się w okól jak szalony. Próba 
powtórzona trzy- lub czterokrotnie, ten sam przed
stawiła rezultat. Po piątym razie jednak niedźwia
dek widocznie się zaczął niecierpliwić, a po chwili 
zgiąwszy tył swego eiała kończący się żądłem ja- 
dowitem, sam zadał sobie ranę, a w pół minuty 
już nie żfl.

* Nowy asfalt. Gazety moskiewskie donosaą 
o wynalazku nowego rodzaju asfaltn. Ma on być 
nierównie trwalszy od dzisiejszego, mniej daleko 
czutym na działanie powietrza i znacznie tańszym. 
Jak naraz aż za dożo zalet. Wynalazcą jes t jakiś 
Finlandczyk. Czynione dotąd próby wypadły bardzs 
pomyślnie i w Petersburgu zamierzają obecnie wy
lać nową tą  mieszaniną, jedną z głównych nlic.
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II I . Z powyżej podanych cyn- widzimy, że 
ąpgńiotrwalenie dachów jakkolw iek pociąga 
jiew ae koszta, w rzeczyw istości jeduak przy 
»osi znaczną oszczędność gospodarzom, nadając 
dachom niezw ykłą trwałość.

Rutyna jednak .lifc pozwoli uigdy na taką  
m ałą rewolucję w dziedzinie budownictwa. Tu 
fo trz e b a  koniecznie interwencji prawa. Ono je- 
Ano, powagą swą, zdoła przełam ać opór i za 
ipjBzpieczyć kraj od k a tastro f ogniowych.

To też gdybym był posłem W ys. sejmu, 
postawiłbym  wniosek n astęp u jący :

W ysoki sejm uchwalić raczy:
1) Tylko staw ianie dachów ogniotrwałych, 

lub uogniotrwakmych dozwala się na przyszłość;
2) Dachy słomiane, dranciowe lub gontowe, 

m ają być uogniotrwalone wyżej podauemi środ
kami, najdalej w przeciągli ośmin miesięcy od 
da ty  niniejszej uchw ały ;

3) W łaściciele staw iający opór będą k a 
rani środkami przymusowemi;

4) R az na rok, na wiosnę lub latem, n a 
s tąp i lustracja  wszystkich budynków, równie 
jak  i narzędzi ogniowych, przez Komisję . zło- 
Aoną z delegata, lub urzędnika W ydziału Rady 
j>owiatowęj, uizętlnika c. k. s tarostw a i urzę
dnika gminy.

5 ) Przepisy dotyczące policji ogniowej bę
dą przejrzane, uzupełnione przez odnośną ko 
m isjg $ przedłożone natychm iast W ys. sejmowi.

' 6) W ykonanie niniejszej ustaw y, porucza 
Się, ja k  równie nadzór nad przepisam i policji 
Ogniowej, Wydziałom powiatowym i c. k. sta- 
-Tosturom.

IV. Chwalebną je s t rzeczą osłouić opieką 
p f W f k  ziemiopłody kra ju  naszego; ale kraj cały 
zasłonić od klęsk pożarów, mieszkańców od 
n ęd zy ^W o w y  i sieifrty od rozpaczy i łez, je s t 
rzeczy stokroć chwalebniejszą! To też W ysoki 
sejm uznać powinien nagłość wniosku. Czy tak 
się stanie? N iedaleka przyszłość nam okaże.

Kołom yja.
E. Petion, inżynier Rady pow.

It w w sJśiti Rady miejskiej.
Posiedzenie z unia 2. bm., początek o godz. 

f, przewodniczący p. burmistrz, dr. Jasiński.
Po przyjęcia protokołu z zeszłego posiedzeaia, 

p. przewodniczący zawiadamia, iż udzielił urlop 
pjiierotygodniowy p. radnemu, Władysławowi Ma
lewskiemu.

Na porządku dżioaąym sprawa organizacji ma- 
^iotratu i uregulowanie płac urzędników i sług 

4 )ańny m. Lwowa. Spnrwhzd. p. Kulczycki.
Zgodnie z propozycją komisji,, uchwalono na

stępujące p o s t a n o w i e n i a  o r g a n i z a c y j n e :
-?r Art. 1. Płatni faakąjoBarjasze zarządu miej
skiego, dzielą się na trzy kategorje, mianowicie: 
I. kategorja: Urzędnicy stali; II. kategorja: Po
mocnicy kancelaryjni; III. kategorja: Słudzy,

Art. 2. Urzędnicy stali dzielą się: według
Ifunkcji w szczegółowych działach służby na urzę- 
Jdiiików: a) administracyjnych (konceptowych, kan-

Ktryjnych, manipulacyjnych, kasowych); b) techni- 
ych (budownictwa i Komendy straży pożarowej); 

c) policji zdrowia (fizykat miejski); d) zakładów 
miejskich; e) zarządu dóbr miejskich i gospodar-

t a lasowego ; według stopnia rangi w etacie, na 
s siedm.

Art. 3. Urzędnicy posuwają się do wyższej 
przez mianowanie,

Art. 4. NaieżytoAd urzędników na posadach sta
łych są: a) płace etatowe; b) dodatek na pomie
szkanie (Kwaterowe); c) dodatek pięcioletni (qnin- 
ąueninm).

Art. 5. Płaca etatowa wynosi dla urzędników: 
%lasy I. rocznie 25Ó0 zł.; klasy II. rocznie 2000 
wir.; klasy III. rocznie 1500 zł.; klasy IV. ro
cznie 1200 zł.; klasy V. rocznie 900 zł.; klasy 
VI. rocznie 600 złr.

Art. 6. Dodatek na pomieszkanie (kwaterowe) 
wynosi: dla urzędników klasy I. rocznie 500 zł.; 
klasy II. rocznie 400 z ł . ; klasy III. rocznie “360 
zł.; IV. rocznie 300 zł.ą  klasy Y . rocznie 240 zł.; 
biosy VI. rocznie 180 zŁ, i udzielamy będzio tylko 
nrsędnikom na posadaeft stałych, jak dłngo pełnią 
Obowiązki czynnej służby. Dodatek ten nie wlicza 
lig do emerytnry.

Art. 7. Dodatek pięcioletni (qninqnenium) wy
nosi dla urzędników: klasy I. rocznie 250 z ł.; kla
sy II . rocznie 200 zł.; klasy III. rocznie 150 z ł.; 
P asy  IV. V. VI. rocznie 100 zł., i należy się 
Każdemu urzędnikowi na posadzie stałej, jeżpli ten
że w służbie miejskiej ełni na jednej i tej samej 
posadzie nieprzerwanie obowiązek służbowy przez 
lot pię(.

Dodatek pięcioletni udzielany będzie urzędni
kowi na tej samej posadzie tylko dwa razy, to 
jmt-. po upływie pięciu, a względnie dziesięciu lat 
■NŻby nieprzerwanej.

Służba peiiio ia  przy innych urzędach, cho-

ołażhy do eWsrftury przyjęta została, nie będzie 
policzoną przy wymiarze dodatku pięeiolotniego.

Dodatek pięcioletni, jako część plany etatowej, 
doliczony będzie- przy wymiarze emerytury.

Art. 8 Prz.yznauie nadzwyczajnego pięciole
cia urzędnikowi, niezwykłemi zasługami odszcze 
gólniająceinn się, nastąpić może tylko za szczegól
ną uchwałą ; ady miejskiej

Art. 9. Warunkiem koniecznym przyjęcia do 
słnżby ua praktykanta jest, prócz ukończonych 18 
lat wieku, co najmniej wykazanie się świadectwem  
z odbytego egzaminu dojrzałości po ukończeniu 
szkól wyższego gimnazjum lub innych zakładów 
równorzędnych.

Ud kandydatów na posady praktykantów kon
ceptowych, wymaga się nadto ukończonych stndjów 
prawnopolitycznych, a od kandydatów na elewów, 
ukończonych studjów technicznych. Adjnta dla prak
tykantów i elewów VII. klasy wynoszą rocznie po 
600, 500, 420, 360 zlr.

Ilość adjutowanych praklykautów ustanania się 
w liczbie dwunastu; między tymi najmniej czte
rech praktykantów konceptowych, i dwóch elewów 
technicznych, ilość bezpłatnych praktykantów usta
nawia się w liczbie sześciu.

Praktykantom i elewom wlicza się czas tej 
ich służby miejskiej do wysłngi.

Art. 10. Służbę policji zdrowia peluią: a) 
fizyk miejski, jako urzędnik stały; b) sześciu le 
karzy dla dzielnić miasta, za rocznein wynagro
dzeniem ; e) jeden weterynarz za rocznein wyna
grodzeniem. Służbę cmentarną pełnią trzej grabar/.e 
za wynagrodzeniem.

Art. 11. Dyrektor miejskiego zakładu sierót, 
zostaje wcielony do etatu urzędników miejskich z 
rangą klasy VI. Nauczyciele, nauczycielki, ochmi
strzyni, . pomocnicy i dozorcy w zakładzie sierót, 
pozostają w dotychczasowym stosunku służbowym.

Art. 12. Służbę zarządu dóbr miejskich i go
spodarstwa lasowego pełnią: jeden nadleśniczy,
dwóch leśniczych, jeden piaktykaut leśny, dwóch 
dozorców lasowycb, jeden dozorca składu drzewa 
we Lwowie, czternastu leśnych, za opłatą należy- 
tości w etacie wyszczególnionych.

Urzędnicy zarządn dóbr, nie otrzymują ani 
dodatku na pomieszkanie (kwaterowego) ani pię
cioletniego.

Art. 13. Dotychczas obowiązujący stosunek 
syndyka miejskiego pozostaje nie zmieniony.

Art. 14. Do pomocy w służbie konceptowej i 
w różnych gałęziach służby miejskiej, przyj mowa- 
ui będą pomocnicy, jaku koucypjenci, pisarze, egze- 
kutorowie, i rewizorowie targowi, za wynagrodze
niem rocznem w etacie wyszczególnionem.

Art. 15. W szystkie dotychczas odrębnie istnie
jące oddziały sług i strażników miejskich, z wy
jątkiem służby cmentarnej, bndowniczej i gmachu 
ratuszowego, zespolone w jedną całość, stanowią 
jeden zorganizowany korpus straży miejskiej, skła
dający się z trzech oddziałów.

Pierw szy oddział tego korpusu stanowi „straż 
pożarowau licząca 60 ludzi, pobierających żołd, 
oraz nmundorowanie i wspólne mieszkanie w ko
szarach, niemniej procenta zastrzeżone nchwalą 
Rady miejskiej z dnia 6. sierpnia 1873, ua czas 
drugiego zaciągu.

Drngi oddział tego kurpnsu, stanowi „miejska 
straż porządku" dla zewnętrznej służby w mieście, 
obejmująca 55 ludzi, otrzymujących żołd i umur 
dnrowanie.

Trzeci oddział tego korpusu stanowi „oddział 
woźnych" dla wewnętrznej służby magistratu i po
sług kancelaryjnych, obejmujący 25 ludzi pobiera
jących płacę i umundurowanie.

Art. 16. Cały korpus straży ' miejskiej, stoi 
pod komendą naczelnika straży ogniowej, który 
według osobnej instrukcji, obowiążany jest do nau
czania i egzaminowania ludzi podwładnych, co do 
pełnienia służby, w tym celn, ażeby strażnik do 
każdej gałęzi stużhy gminnej mógł być użytym.

Drugi i trzeci oddział korpusu straży miej
skiej razem, stanowi wprawdzie oddział rezerwowy 
straży pożarowej, z obowiązkiem posiłkowania w 
odwodzie przy gaszeoin pożarów, i podlega pod 
względem karności, porządku, czystości w ubraniu, 
tudzież punktualnego pełnienia służby, komendzie 
naczelnika straży ogniowej, oddział teu zawisł je 
dnak pod względem przydzielenia do różnych ro
dzajów słnżby, wyłącznie od rozporządzenia prezy
denta miasta.

Art. 17. Służba bodownicza składa się: a)
przy drogach: z trzech drogomistrzew i szesnastu  
strażników ; b) przy wodociągach: z jednego stt-
dziennego i czterech rurników; c) przy kanałach: 
z dwóch dozorców ; d) przy plantacjach : z Jedne
go ogrodnika, i pięcin dozoreów; e) przy dworcu 
budowniczym: z jednego magazyniera i jednego
stróża.

Art. 18. Słnżbę gmachu ratuszowego petui: 
jeden zawiadowca, czterech strnżów stałych, i pię
ciu pomocników na czas zimowej pory.

A r t y k u ł  d o d a t k o w y .  Urzędnikowi, któ
remu w skutek niniejszej organizacji wymierzono 
by płacę niższą, od dotychczas pobieranej płacy 
stałej, pozostawiony będzie wynikły ztąd niedobór,
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jako dodatek osobisty do emerytury wiiczatny tak 
długo, jak dłngo ten niedobór przez awans lub u 
zyskanie pięcioletnich dodatków nie zostanie, po
kryty.

Postanowienie to nie może być zastosowaucm 
do płac. prowizorycznych.

Po uchwaleniu powyższych postanowień , zapa
dły jeszcze następujące uchwały:

a) Wszystkie wydatki odnoszące się do tytułu: 
„Reprezentacja gminy11 mają w budżecie miejskim 
stanowić dział rozchodów, odrębny od wszystkich 
wydatków tytułu : „Koszta administracji i zarządu.“

b) Rozkład czynności między departamenty 
magistratu i przydzielanie urzędników, pomocników 
i sług do biur lub pojedynczych oddziałów służby, 
pozostawia Rada miejska prezydentowi miasta.

Przy ostatnim ustępie pp. Z b r o ż e k ,  W i e r z 
b i c k i  i P i ą t k o w s k i  stawili dopełniający wnio
sek , zdążający do uzależnienia trzeciego departa
mentu (spraw budowniczych) od naczelnika nrzędu 
budowniczego. Ną wniosek jednak p. Z u c k r a , 
wnioski te jako samodzielne i nieobjęte porządkiem 
dziennym, odesłano do komisji.

Dalej uchwalono :
c) Celem przeniesienia dzisiejszych urzędników 

magistratu na nowy etat w miarę ich zasług, upo
ważnia Rada miejska prezydeata miasta da przed
łożenia wniosków na wszystkie posady etatowe.

d) Gdyby ńowy etat nie mógł być na razie 
zapełniony w całości kandydatami, odpowiadającymi 
warunkom wymaganym z grona obecnych urzędni
ków magistratu, npoważuia Rada miejska prezy- 
deutą miasta do rozpisania konkursu na posady 
wakujące.

Następnjący ustęp wywotał bardzo ożywioną 
dyskusję. Ten ustęp zmierza ao utworzenia niejako 
senatu, złożonego z magistratu i pięciu delegatów 
Rady miejskiej. Dyskusja wszakże nie doprowa
dziła do Żadnego rezultatu , ponieważ prezydent 
musiał przerwać posiedzenie dla braku kompletu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

t
Dr. Józef Kiem er, profesor uniw ersy

tetu ja g ie llo ń sk ie g o , członek czynny a k a 
demii umiejętności, zm arł w Krakowie d 
2- t. m. o godz. 3 ’/, po południu. Życio
rys jego podajemy w „Różnościach.11

—  W domu pod nr. 
szkają cztery partje: c. 
skiego Pawlewicz, dalej
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4. droga Wulecka, mie- 
k. kapitan pułku Jabłoń- 
kapitan rachmistrz tegoż 

pułku, zawiadowca domu pan Kraezyło, i urzędnik 
kolejowy, p. Czerny. Trzy zaś ostatnie partje ma
ją  razem ośmioro dzieci, a znany kapitan Pawle
wicz ma psa. Co za związek jeat tych dwóch oko
liczności, wykaże co następuje: Dnia 23. maje na
padł pies kapitana Pawlewicza zarządcę domu, 
lecz po dłuższej ooronic zdoiał napadnięty psa od
pędzić; tego samego dnia jednakie napadł pies 
trzynastoletniego sjha  rachmistrza i ukąsił go w 
lewą rękę, ua co dotychczas ukąszony znajduje się 
pod opieką lekarską. Dnia 31. maja pokąsał pies 
pana Kraczyłę. W skutek tych wypadków udawano 
się do samegc właściciela psa, a gdy to nie sku t
kowało, do policji. Policja wysłać miała do kapi
tana Pawłowicza pewnego wachmana z żądaniem, 
aby psa uwiązał; WocLmąn jednakże odpowiedział, 
Że woli raczej stracić dłnżbę, niż pójść do Pawle- 
wicza, bo służył pod nim 6 lat i wie, jak on lndzi 
traktuje. Dyrekcja policji przyrzekła więc ndać się 
w tej sprawie do jeneralnej komendy wojskowej. 
Dnia 1. b. m. proszono p. Pawlewiczą ponownie, 
ażeby ze względu na bezpieczeństwo dzieci, 
przynajmniej nałożył psu kaganiec, jeżeli go uwią
zać nie chce, na co tenże odpowiedział, „ażeby 
dzieciom pozakładać kagańce, a Pluto chodzić bę
dzie bez kagańca." Szczegóły te o szanownym ka
pitanie i jego psie, mamy od samych interesowa
nych osób i podajemy je do publicznej wiadomości, 
jako też do wiadomości tych, którzy tema zapo- 
biedz powinni. Prowincja wszakże w której mie
szkamy, należy Jo cywilizowanego państwa, a pan 
kapitan zdaje się być bez wszelkiej cywilizacji.

— (w) K o n c e r t .  Po dość obfitej w konoerta
zimie, mieliśmy we wtorek ubiegły jeden jeszcze i 
to pewnie ostatni. Pierwszego czerwca odważyć się 
dać koncert i sprowadzić do zamkniętej sali kilka 
set osób, kiedy ciepło i świeże powietrze zaprasza 
do ogrodu, do przechadzki, to znaczy, być bardzo 
odważnym i narazić się na te, aby grać przed pu- 
stemi ławkami. Tymczasem p. Wagner miał tę od
wagę i wyszedł z niebezpieczne próby zwycięzko. 
Miał salę napełnioną, publiczność bardzo doborową, 
wśród której widzieliśmy dużo artystów i artystek. 
Bo też cnodziło o to, aby poznać nie tyle fortepia- 
nistę, jako taki bowiem pan Józef Wagner jn ż je s t 
dobrze w mieście naszem znany, jak raczej o to, 
aby poznać kompszytora. Program jego w połowie 
złożony był z jego własnych utworów muzycznych 
i to bardzo rozmaitego rodzaju. Słyszeliśmy dwie 
części Tria na fortepian, skrzypcy i wiolonczelę, 
z których szczególnie Adagio bardzo się podobało. 
Fantazja na fortepian zawiera bardzo oryginalny 
motyw, przypominający nieco rodzinne kompozytora, 
ukraińskie strony. „Pr ządkakompozyc j a  na forte
pian, odznaczała się bardzo charakterystycznym 
akompaniamentem, do melodji płynnej i miłej. „Dla 
czego, “ kompozycja salonowa, mogłaby mieć wiel
kie powodzenie, gdyby ją  kompozytor drnkiem ogło
sić zechciał.

Serenada, z bardzo poetycznym tekstem p. 
Stan. Grudzińskiego, odśpiewana przez cztery do
brane, a znane muzykalnej publiczności męzkie 
głosy, hyła powtórzoną na gorące życzenie publi
czności. Sympatyczny głos panny Zofii Wojewódki 
słyszeliśmy w trzech utworach koncertanta: w ro
mansie „Palma", który jest może trochę za melan- 
choliezny; w eleganckim, bardzo udatnym mazurku 

Powiem mamie" i w „Elegii" * towarzyszeniem wio
lonczeli i fortepianu, która bardzo dobre daje pole 
popisu dla głosu ciągłego a pełnego, jakim jest 
głos koncertantki.

Z prawdziwą to radością piszemy, żeśmy z tych 
kompozycji poznali kompozytora, który zupełnie pa
nuje nad formą, ma na zawołanie bogactwo świe
żych motywów i melodyj, i nmie je  odziać dźwię
czną szatą harmonii. Znakomity talent jego umie 
się wyrazić w potoczystym m aznrkn, w smętnej 
elegji, w serenadzie odzianej całym urokiem letnie
go wieczora. Mamy nadzieję, że jego twńrczość w 
coraz to nowych zadokumentuje się utworach.

Z obcych kompozycyj grałp. Wagner „Gawot" 
G-mol Bacha, który odegrał z całym uwydatnieniem 
ścisłego prowadzenia głosów tej kompozycji. „Noc- 
turne" es-dur Chopina, wykonany był bardzo ele
gancko. „Saltarella i Chopina polonez" dały koncer- 
tantowi okazją do okazania potężnej brawury, cho
ciaż cechą gry jego jest przedswszystkiem elegan
cja i melodyjność, o ezem mogliśmy się przekonać 
z Adagia Sonaty i piosnki króla Henryka Walezego, 
kompozycji dziwnie pięknej i ujmującej, którąbyśmy 
radzi widzieć wydrukowaną.

Gra pp. Schwabla i Welmana zasługuje na szcze
rą pochwałę i przyczyniła się wybornie do uwydat
nienia zalet kompozycji koncertanta, to też publi

czność hneziiomi oklaskami okazywała swoje zado 
wolenie i uznanie.

— Wybór uzupełniający jeduego członka 
Rady powiatowej Myśłenieckiej z grupy większych 
posiadłości rozpisany został na dzień 1 . lipca b r

— Jeden Moskal w ięce j. Izydor Omelański, 
kooperator gr kat. w Kulikowie, opuścił samowol
nie swój urząd duchowny i przeniósł się do dye 
cezji Chełmskiej.

— (P.) Przemyśl. Pora festynów już nade
szła. Jak w roku poprzednim tak i teraz, Stowa
rzyszenie św. Józefa rozpoczyna u nas szereg fe
stynów zabawą ludową, połączoną z loterją fan
tową d. 6. czerwca r. b. Przeszłego rokn powiódł 
się świetnie festyn tego stowarzyszenia. Jest na 
dzieją, że i w tym rokn również ma się powie
dzie i przyniesie znaczny dochód na cele Stowa
rzyszenia, któremi są, prawdziwa oświata i dobro
czynność. Wszystkie warnnki do świetnego udania 
się festynu wypełnione, a więc się nda, gdy pogo
da dopisze.

— Wiadomości literackie, naukowe i
artystyczne.

— Na posiedzeniu krakowskiego Tow. lekar
skiego d. 18. t. m. prof. Dr. Rydel przedstawił 
chorą wyleezoną z wywrócenia powiek na zewnątrz 
(.Ectropium) za pomocą operacji chirurgicznej. Na
stępnie zajmowano się sprawami administracyjnemi, 
z których najważniejszą było, wzięcie czynnego u- 
działu kraKOw. Towarzystwa w zjeździe badaczów 
przyrody i lekarzy polskich, mającym się odbyć we 
Lwowie w drogiej potowie b. r. Dr. Lutostański 
odczytał nwagi praktyczne o przemianie dotychcza
sowej wagi aptekarskiej, na nową decymalną, obo
wiązującą lekarzy i aptekarzy od nowego r. 1876. 
Wreszcie Lr. Ściborowski podał krótki rys ruchu 
w zdrojowiskach Krajowych Żegiestowie , Rabce 
i Trnskawcu, na podstawie sprawozdań ogłoszonych 
drukiem przez lekarzy zdrojowych, Drów Szczepań
skiego, Kopernickiego i Riegera, wraz z uwagami 
krytyczoemi nad vspomnionemi sprawozdaniami

— Nakładem J. K. Żupańskiego w Poznaniu, 
wyszedł już trzeci tom znakomitego dzieła I. J. 
Kraszewskiego: „Polska w czasie trzech rozbiorów." 
Antor skorzystał w niem z raaterjałów, żadnemu do
tąd historykowi nieznanych.

— Ksiądz Malinowski z Poznania, sławny nasz 
lingwista , po napisaniu gramatyki pofejUe.i, 4$aro- 
słowiańskiej i aanakryckiej, wziął ssę -abocaie- do 
napisania „Gramatyki języka rusińskiego" w poró
wnaniu z polskim i rossyjskim czyli moskiewskim, 
z którego się pokazuje , iż język msiński jest o- 
dręboy od tego ostatniego i nie jest bynajmniej 
jego narzeczem.

— Znakomity badacz pierwotnych dzlęjbw Pol
ski i wydawca krytyczny kronik polskich p. Angust 
Bielowski, wzbogaci) literaturę naszą bardzo piękną 
monogr&fją p. t. „Szymon Szymonowicz", Która 
wyszła w Krakowie 1875 r. w osobnem odbiciu z 
„Pamiętnika akademii umiejętności *. Mieszczą się 
to listy poety do hetmana Zamojskiego Jana i do 
wielu innych osób pisane, i listy, które poeta odbie
rał, wszystkie bardzo ciekawe, mainjące charakter 
i sposób myślenia i życie najlepszego naszegc sie- 
lankarzŁ. życiorys Szymonowicza poparty dokumen
tami, jest bardzo dokładny. Bielowski wynalazł do- 
tąc nieznane poezje wdzięcznego antora powszechnie 
znane^ sielaniri „Słoneczko , śliczne oko , dnia oko 
pięknego" i tu je  także zamieścił. Napisanie tej 
monografii nważamy za wielką literacką zasługę p. 
Bielowskiemu , — dzięki jej, postać Szymonowicza 
zarysowała się przed nami dokładnie i wiele zyskała 
na jasności.

— Konkurc lekarski. Warszawskie Towa
rzystwo lekarskie podaje aastępnjące temata do 
konknrsu i wyznacza na każdy nagrodę po 150 ru
bli I. Z fuadusza stałego nagród konkursowych 
imienia doktera medycyny Adama Helbicha, s ło n k a  
honorowego Towarzystwa lekarskiego. 1) „Kryty
czny rozbiór nowszych poglądów na tak zwaną cho
robę Bright a , na podstawie własnych spostrzeżeń 
klinicznych i anatomicznych". 9) Temat z poprze
dniego okresi konknrsowegc pozostały, ra  który 
nic przedstawiano żadnej rozprawy: „-Wykazać, do
świadczeniami względną wartość i skuteczność roz
maitych limf, używanych do szczepienia ospy ochron
nej11. II. Z funduszu pozostałego po wzniesienia 
nagrobka ś. p. Bronisławowi Chojnowskiemu, pro
fesorowi uniwersytetu warszawskiego i członkowi 
Towarzystwa lekarskiego: 1) „Rozebrać wpływ ką
pieli podawanych z celem obniżenia ciepłoty ciała 
w chorobach gorączkowych". 2) „Dokładpe określe
nie wskazań do użycia ścieśnionego powietrza, opartn 
na własnych doświadczeniach". Na konknrs imienia 
ar. Helbicha wyznacza się trzechletni term in; na 
konknrs zas imienia dr. Chojnowskiego dwuletni 
termin, licząc od dnia 1. czerwca r. b. Rozprawy 
więc na konkurs pierwszy oczekiwane będą najpó
źniej do dnia 1. czerwca 1878 rokn , na konknrs 
drugi do dnia I. czerwca 1877 r.

Wszystkie rozprawy nadsyłane być mają na 
ręce sekretarza stałego Towarzystw, tokarskiego 
warszawskiego (ulica Niecała tir. 7 ) , według zwy
czajnych form konkursowych.- to jest z nazwiskami 
autorów w kopertach -zapieczętowałyeh i opatrzo
nych stosownemi dewizami. Pierwsze prawo do wła 
sności rozprawy uwieńczonej, zattrzega sobie Towa
rzystwo lekarskie.

keye, New Reaper W altera Wood, 1 Champion
Wardera Mitschel.

Doświadczenie udowodniło, że Johnston wielkr 
rznie nie źle, nie zawsze jednak dobrze odkłada, 
albowiem ciężar ześredkowaay przy stole sprawia, 
że przy silniejszem wstrząśnięciu, tenże się podaje, 
wskutek czego grabie mierzwią. Zaletą jej jest, 
że ma wysokie koło, przeto łatwiej nierówność te
renu zwycięża; ale jest za szeroka, i ustrój ciężki, 
przezto 225 funtów siły pociągowej potrzebuje. 
Łożyska i osie wyrabiają się prędko, bo natłu
szczenie nie przystępne, równie kółka zębate zu
żywają się prędko i z roboty wychodzą. Korbka 
prowadząca noże jest niepraktyczną, działa bowiem 
na boki, przezco często się łamie, i mutry wśród 
roboty odlatują.

Johnston mała, prawie taka sama, lecz potrze
bnie jeszcze większej siły pociągowej, bo 250ft.

Royal, rznie dobrze i ma doskonale urządzone 
grabie, lecz potrzebuje wielkiej siły pociągowej, 
wyżej 270ft., lecz jest niewygodną do natłuszcza
nia, a w robocie prze bardzo na prawą stronę, za
tem z tej strony silniejsze konie zaprzęgać należy. 
Że noże są przy tyle urządzone i niema przyrzą
du, Żeby wśród jazdy stół podnieść, lub pochylić 
można, przeto wychodząc z bruzdy, zabijają się 
często w ziemię; dlatego tylko do równej roli 
przydatna.

Ceres, potrzebuje 200ft. siły pociągowej, rznie 
i odkłada dobrze, lecz byłaby o wiele lepszą, gdy
by nie ciężar przy stole zesrodkowany, grabie mia
ły rnch powolniejszy i kolej dla siebie odpowie
dniejszą, czemby- zapobieżonO, że nie tafc często by 
się łamały. Noże mają bieg za daleki, prawie pięć- 
oalowy, przeto wyrabiają się prędko łożyska.

O Buckeye można to powiedzieć,* że kto ku 
pił, spróbował, to będąc uczciwym, drngiemn jej 
nie poleci.

New Reaper amerykańska Waltera Wood, ma 
wiele -zalet, mianowicie koło wysokie, prawie trzy- 
stopowe, co przy roli nierównej jest bardzo korzy- 
stnem, noże jej wązkie i bieg ich krótki, ledwie 
półtrzecjacalowy, odziaływają z korzyścią na siłę 
pociągową, której tylko 175ft. potrzeba. Ciężar jest 
ześrodkowanym przy kole, przeto stół się nie po
daje, a ustrój grabi jest aadzwyczaj pojedynczy, 
ktftre iólaznemi klamrami na krzyż związane przy 
wstrząśnieniu, wzajemnie się podtrzymując, nie tak 
ł» tś»  łamać się mogą. Sternik grabi różni się tem 
od innych żniwiarek, że juoże hjć regulowanym 
przy zbożu polężonem posuwa się go b&przód, przy 
niskiem w tył. Połączenie stołu je s t zmyślne, i 
bardzo dogodne, przy jeżdzie bowiem w pole mo
żna stół podnieść i pionowo postąwić, dlatego jak 
zwykłym wozem każdą połową drogą przejechać 
m ona co u iunych żniwiarek jest niepodobień
stwem, przy tem rznij i odkłada bardzo dobrze. 
Pierwsze zeszłoroczne żniwiarki New Reaper miały 
te wady, Że koziołek był za słaby, a o pokrywę 
drewnianą na trybach zaczepiały czasem grabie; 
spostrzeżono się jednak, i w późniejszych te wady 
usunięto,

Champion Wardęra Mitschel; często za dawną 
Champion Wooda sprzeaawana rznie nie źle, po
trzebuje jednak wifikiej siły pociągowej. Kombi
nowana z kosiarką, przeto dwukrotna, ma balansu
jące połączenie z stołem, nie bardzo korzystne. 
Koła są za niskie, noże za szerokie i zbyt nkośne, 
a komka od nieb ekscentiyczna, za wielka, spra
wia szybkie wjlfabianie łożysk. Łańcuch, który 
grabie prowadzi, wyciera prędko kółka żłobkowate, 
i naciąga się stopniowo tyle, zwalniając przężuość, 
że ogniwa wycinać trzeba

Klasyfikując przeto wymienione żniwiarki, trze 
ba przyznać niezaprzeczone pierwszeństwo New 
Reaper Waltera Wood, po niej idą Ceres, Cham
pion Wardera Mitschel, Royal, Johnston wielka, 
mała, Bnckeye.

Ostatnie wiadomości.
Z MoDachium donoszą ć, 3. czerwca: D e

kret, podpisany przea ministrów spraw  w ewnę
trznych i wyznań, zakazuje w .calem  królestw ie 
odliywauia procesji jubileuszowych, z powodu 
niezasiągnięcia placetum regium.

Z Lionlynp donoszą, że deputacji proszącej 
o przyjazną interw encję Anglii, celem stłum ieni* 
powstania na Kubie, oświadczył Derby, że 
wmieszanie się Anglii nie byłoby teraz stoso- 
wnemv że jednak sk o rzy sta  z sposobności, g d y 
by się nadarzyła, aby wpłynąć Qt usunięcie 
teraźniejszych stosunków.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d 3 . czerw ca. W  kom isji b u 

dżetow ej ośw iadczył m in ister sk a rb u , że po 
d a tk i pośredn ie  w ydały  w p ierw szych  p ięciu  
m iesiącach  r  b . 34  m il. fr. nadw yżki, i 
w y n u rzy ł nadzie ję , ze jeź li ta k  dalej p ó j 
dzie, nie będzie po trzeb a  zaciągać w banku 
pożyczki 80-m ilłonow ej. — Hr. R em usat 
je s t bardzo  chory.

Gespodar&wfr przemysł i liandel.
L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze

ciętne wal. auśtr. z dnia 2. czerwca 1875 ro
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 19 c.; żyta 
78ft. 2 złr. 2? jęczmienie 67A, 1 złr. 95 c., 
owsa 47tt. 8 rtt, — e.; hreeski 740. 3 złr. 20 c., 
prosa 90 ft. 2 złr. 80 ct., grochn 98 ft. 
6 zlr. — ct.; ziemniaków — złr. 65 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 45 e.; słomy — złr. 76 c. wełny — zir. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 35 c., 
miękkiego 9 złr. 50 c. — Funt mięsa wołowego 
253/, c. — Mas okowity 45° 52 c., 38® 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45® 18 zł., 76 ' 28 zł., 86® 34 
zł., 90® 35 zł.

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie 
Star wkładek był na dnin 30. kwietnia 1875: 
8,026.254 zlr. 70 ct. od 1. do 31. maja 1875. 
włożyło 2570 stron 404.938 złr. 82 ct. zwrócono 
1978 stronom 326.367 złr. 51 ct. przybyło więc 
78.571 złr. 31 ct. Zatem na dniu 31. maja 1875 
ogół Wkładek 8,104.826 złr, 1 ct.

Ż n iw ia rk a  staje się obecnie przy każdem 
większem gospodarstwie narzędziem niezbędnem, i 
gdy niejeden po kłopotliwych dotąd zbiorach na
myśla się, jak i jaką Knpić, znajduje w wyborze 
trudność; anonsów bowiem wiele, każdy fabrykant, 
lub ajent swój towar zaleca jako najlepszy, a z 
sąsiadów znajomych jeden poleca tę, dragi ową; 
przeto byłoby na czasie ocenić jakość żniwiarek 
dotąd najwięcej w kraju używanych, które chociaż 
z roku na rok coraz więcej się wydoskonalają, że 
jednak system zostaje n każdego fabrykanta pra
wie ten sam, to staje się przyczyną, że niejeden za
płaciwszy kilkaset gnldenów, narzeka i do żniwiar
ki się zraża, bo nie Każda równie dobra i poży
teczna.

Do najwięcej używanych żniwiarek można po
liczyć Johnston wielką i małą, Royal, Ceres, Buc-

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 3. czerw ca L875. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 231.50.
Unionsbank 127 50. 
Kolei Kar. Lud. 233 75.
Franko - austr — .— .
Losy i  r. 1860 — .—.
Staatsbaha —.—.
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Aiigle-austr.
Tereinsbank
Kolej połudn. 
Banbank
Oblig. indem. 
Wied. Tram w. 
Napoleondor

U»po»ob. mdłe.

127 10 

111 .—

Wiedeń 3. czerwca 1875. 
godzina 2 minnt 30. po południu.

Akcje fran.-aua. 42 75 
Anglo - austr. 127 — . 
Kolej Kar. Lud. 233 25. 
Kolej południo. 111.25. 
Kolej Elżbiey 1 82— . 
Węg. Ncrdctstb 125.25 
Wiener- Bauges. 30 — . 
Gal. indemniz. 87.75. 
Frauco-H.-Bank 69.50. 
Losy tnrsckie 65 10. 
Kolej państwo w. 28850 
Wied. Bauver. 22.— .

Węgier, kred, 221 — 
Unioiisbank 106 70 
Nordbahn. 195 50 

Kolej AlfSd. 131 50 
Kolaj Lw.-czer 139 50 
Verein8-Bank 12.— 
Węg. Ostbahn. 51.— 
L o sy sr. 1864 135.— 
Verkeii?sban 9 5 .— 
BaubanL-Aet. 11 25 
Bankverein 107.— 
Losy węgier. 81 —

Usposobienie lepsze.
Berlin, 2. czenv. Russ Banknoten 171.50. Credit. 

Act. 423 50 Lombarden 211.50 GaJizier 105.75 
Staatsbahn 527.50 Rumfinier 34 80 Uesterr.-Bank- 
noten 184.15. Csposobienie: bez rmhu.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. gsdz. 5. m. rano, 5. godz. m. 6 
wieczór i 11 godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: 0 6  godz. 50 ni. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w polu. dnie. Do Pod- 
wołoozyak i B r o d ó w o  12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy 1 6. g. 27. m. ranc. — Do Stryja codzien
nie o 7. godz 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i nlezdielę o 8 godz. 20 m po 
południu.
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skutki sairegwaitiŁ polhUCje i i «  p

iim dobrze wybudowany dom pię
ty, wruz z odcyną i pięknie urządzi

Ai ogrodem n przestrzeni okuło 2025 
k« , przt-Wolskiej rogatce pod 1 l’S9.

we l j t r o w U .  ul Wałów l 3.
(JriiieU U k io  rady ttkarakiej l is to w n ie  i /£  

wyseła. lekarstwa. y
IV. w Krakowie, pTid . .ó r z y s t n e r a i |) r t a : ® » iS i : « *

iii-knuii doi sprzedania. Bliższa wiado
tamte u właściciel.

sv,
2433 2-

5 0 0  do 2 0 0 0  fj.[
r o c z n i e ,

» t i  a  ż il  }  iuteigenlny niieavka- 
,ący w miejcie, h o n o r o w o  z ma- 

J lyiTTi trudem zarobić rMlio, mając 
c hot by parę goóz-n wolnogu czasu 

a Izo nnie. T l o k M d u ą  i n s t r n k  
5 c j ę  jpriilug kto-ej podpisany sam 

przeszło 2000 zarabia rocznic udzie- 
^  i a s ie  za iirzerlaniem ptfAwą 15 i ł :

ł  D r. J .  V U tT A L L ,
43311 1—10 KrakówNr. 605.

/ V \ A / W  c V W > / V

L. lób  >.

O G Ł O S Z E N I E .
Mag:strat król raia ta  Stryja po

ci*!' mniejszym do wiadomości, iz 
w •-b zabezp;f'cz*“aia d-^awy 800 
S7rok itwt Tr ''owelskich 18 cało 
w rwad t i 2 cdb grubości, odbę
dzie ńi ■ Wta cIjG^u 1 ® . c z e r w c a  
b .  r . i o u :>liczna li-ytacja za pomocą 
pisem nych ofert. 2486 1 - 3

Warunki Dotacji przejrzeć rao 
żtiti w txpedyturze tutejszej.

S ryj, dnia 29. maja 1876.

Prasa a u to p le z iia
1 t piytą cynkową i z wszyatkierai przy 

f horstu i jest do nabiciu.
Bliższą wiadomctć udzieli Admiui- 

stru ja G u z N a ró d . 2496 1 - 3

sy steiłt farm am i,
poszukuje umieszczania. 

Bliższs wiadomość pod literą. 
J . 1>. w aptece Vvrgo ś z m -  
d l t r a  w  B o l e c h o w i e .

243 h-,3

Sprzedaż realności.
W mieście S t a t e j s d l i ,  w powiecie 

ataroi.jiejsl.iu:, dwie mile t .1 Sambora, a 
milę od stacji Filipkowskiej kolei żelaznej 
w Chyrowie, jest na sprzedaż, za nizką 
cenę, realność na dawnej żupie, składa
jąca się z domu murowanej”, o czterech 
pokojach, kuchni i spiżarni, ialej z zabu
dowań gospoda-skicli, oraz ogrodu, sadu 
i kawałka po a, w ogólnym rozmiarze o- 
koło trzech morgów. W ogrodzie znaj
duje się źródło słono-naftowe, oraz szaclit 
zo surowicą. Bliższy wiidoiność udziela 
listownie pan Iscy tfo r  J ł o e z a r s c i  w 
ataremnueście, ost. pocz. Staremiasto.

 ■_________  2339 4 4
oszu.tuje się do kupienia u k r y p t a  

I r a c i i n n k o w o ś c i  p a u u tw o -  
t w e j  w językj polskim. Bliższe wa- 
r inki i określenia .praszs się nade 
siać pod lit. K .  Z .,  B o le c b jw .  

499 1 -1

l * O W Ó Z

Wielki wybór I
chirurgicznomedycznych •

i l z i e ł ,
tanio do nabycia u awtyawaria i ksiv  
garni Ł e o u a  k o r u e u a ,  we Lwo- 

pa Serb,hu, 1. 17. 2503 1 - 2

; M a s z y n i s t a
do kierowania lokunofciUmi,

mogący się wykazać colubnemi świade- 
ictwam. i rekomendacjami, życzy mbi-; o- 
bjąć odpowiednią posady w Ufna lub iT- 
g anicą Bisty prtszę przesyła*: FI I .e -
w a u d f c w j k i ,

l IGciec/.U)
C7. BR W ONO GE ÓD, p 

2456 2—2

1 izdolniony

p r z y b r a w a c z
sukien dą niskich, zua-juzie ko 
rzystłią p o s a d ę w handlu 

Karola Gdańskiego
2428 3 -  3 w  K i a k o w l u .

całkiem odkryty, o dwócb 
pr/oiniany, jest do sprze-

kawalerski 
kozłach di
dania Bliższej wiadomości udziel! w( żpj 
[Wydziału powkitowpgo w Zaleszczykach.

2429 3 -3

D o  sprzfctLaoia w San oku

R e a l n o ś ć
składająca się z 3 morgów dobrego 
gnmtu, !t/ł morga ogroda, doma mie- 
szkamago o 5 pokojach, kuchni i pi
wnicy, stajni na kilka sztuk bydła i 
stodoły tudziei z prawem zbiórki drzewa 
w lesie gminnym. Połażenie odpowie- 
du e na cele labryczn®.

O bliższą wiadomość zgłosić sij na
leży d> R  Z . w Administracji G a z  
N arodow ej. 2500 1—3

Do sprzedania

R e a l n o ś ć
rirzj ulicy Łyczakowskiej Nr. 34* 4 z bu
dynkiem parterowym o 6 pokoiauu. 2 . 
kueaniach ogrudem kwiatowym * trakto
wym.-Bliższa wiadomość na miejbcu.

2423 3—3

Dostać aa« żr„ w* I wowie w apt par.a
Mikolascha i w handln galanteryjnym p. 
Strzyżew skiego .  i8 8 2  8 -26

K o n k n r s .
Do pro ..aazehlk g-ospuaarttwa w 

Dublanach, puśżtftnje Komitet To- j 
warzystwa gospodarskiego galic. z»- 
kządcę ‘ekonoraicznagć, za wyuagro- 
dzeflićm rocziiem w gotówce 440 zł.,1 
niemniej aoaamem ttósowne^'. oray j 
uayji, pomfjazkun.a i opału.

Pierwszeństwo otrzymają w s z c z e - : 
góluości, cyii uczniowi* ss Łoły Danlań- 
tkiej, w ugólńośoi kandydaci posiada 
Jący wyksztsdpenle .teorer^cznę i pra
ktyczne.

Zgłuszenia naiezy wn~si£ f r a nc o . -  
do kanc .arji Towarzystwa w Zalda 
dzie narodowyn. iiuienia Ossoliiiskich 
n a j p ó ź u i c j  d o  d ń i a  15, c z e r-
.. c i b, r.
’Ł  k o m i t e t u  c .  k .  T o w a r z y *  

■ t u  a  g o u p .  g a i k * .
Lwów d 19. maja 1876.

Znakomite powodzenie.

‘ P  
i

J L i i u
jest ' 1841 66 70

Laczka ryżowa
przjgotow auai z bizmuiriri , 

dla tego to dziaia szczęśliwie na skórę 
n ie d * s 4 r z e lo n a  p r z j  s l i i j e  <ko 

c i a ł a  nadaje

cei‘*e śtrieżość naturalną.
CH . F A Y

M agazyn  Perfum  w P a rm u
*, na uliey d la P a lx , »,

Dostać uiożna w magazynach gklanter 
pp. JS a m 1 1 a S t r z y ż ó w  s k i e g o ,  L 
on F e i n t u c n . i ,  A. S t e i f a  jynów 
i w składzie K. M- i ko t as c ha

W *  K N A O S T ,  li
4Vi^h. T .e o p K ls ła e U .  | |

Miesbidig.lS^genffliield. kfr. Augarten., 
•S2 dodalllen. I

arni J". 
i o ulaca

Je$t rzeczą wiadomą,
żi- cudi.wna pasta pani Wilhelminy 
lt'x, 'wdowy po (fokturze, ae Wiedn.u, 
Stad..':, Adlcrgisse 1 2 . we własnym 
domu, u s u w a  p i e g i ,  o s t m l y ,  
p r y s z c z y k i ,  o g n i k ,  p l a n t y  
o s p |> w e ,  z u a r ś z r z K i )  c x e r -  
w o i^ o ś #  u o s a  ,  w ogóle nieczy
stość ma twarzy lub na ciele na zawsze.

Jeden kubek tej cudownej pasty 
z przepisem użycia kosztuje 1 zlr. 
50 ci. Gdyby pasta nio skutkowała 
uateuczas zwraca się pieniądze.

Wysyłka za zaliczeniem 2222 2—3

O g ł o s z e n i e .
Ze staj,ii Chorzelów  

skif i po tegoroczny h 
w yś.g .-nh  lwowskich  
są da sprzedać na^tę 

pujące konie:
N . K l a c z e  s t a d n e .

1. „Constemation", (m tka Ack- 
worta, Z łotolitego 1 M eteora) kl. gn., 
ur. u. M. Tlatiuan 18o3 r. [io Alarm  
od L ittle Kairy po H rnsea id  La 
ceryt, po Zodlac (G H. E. Vol X. 
Kag- 71), stanowionr. z I.an retem.

2. „N icotiue“, (sh.stra Sygnala) 
kl. gn. ur. u ks. A. : SulKowslth.gt) 
w ri 1857 poPiisford  od Oukleaf po 
Oakley < d Venit:a po Velocipede (A 
G. H. B Vol. IV. pag. 107). stano
wiona z The_ Cbarmer.

B .  K o n i e  w y ś c ig o w e .
i  ,,01eś“, ugier ga. nólkrw i, ur. 

1871 r. po Oakbal i>d Pum Prjer- 
Kouskiej po Th.* B. iver.

2. BW ystarczy“, kl. gn. półkrw i, 
ur. 1872 r. po The Charmer od Pani 
PiperkoWjkiej.

3. rBuzJygau“, ogier skga. pół
krwi, ur, 1872 r. po Harl. quin od 
Consternation.

4- „Turoó“, og. skgn. p' luej Kra i, 
ur 1872 r. po The Charmer od 
Sowy [,o Champa.am . 381 3 3

Bliższe szczegóły na miejscu w 
C h p r z e l ^ w t e  po z ta Mielec.

Podajcie szczęściu rękę!
Jakc korzystne i trwale przed siębiorstwb, 
poleca niżej podjiisąny najnowsze przoa 
wysoki rząd krajowy dozwolono i po

ręczono najnowsze wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 17 milionów 772.0r0 mark p. 
którego pierwsze ”iągn'i!iiie wygi-anj-clc 

naznaczono urzędownie na 
( l z l e f i  .1 6 .  i 1 7 .  c z e r w c a  r .  )>,

óihiwne wygrane w ewent. mark.:
375.000, 250.o00~ 125.00'V 80.000, 60.,X)0,
50.000, 4' .000. 36.000 L 3" jio 3C.O0O, 
24.000 , 3 po 20.00 18.00u, 8 po 15.000.
9 po 12 OOOj 12 po 10.' 00, 34 po 6.000. 
5 po 4.800, 40 p i 4.i)00, 3 po 3 600, 303 
po 2.400, 412 po 1.200, 5)2 po 600 itp. 
w ogóle 4 i. 00 wygranych, które w 7niiu 
oddziałach stosownie- do planu gry w 
ciągu kilku miesięcy pewnie wyciągnione 
zostaną.

Na urzędów nie oznaczone pierwsze 
ciągjda.iie kosztuje:

Tląly los oryginalny 3 zł. 30 ot.
\ Idśn 1 zł. 65 ct.

Ćwierć losu _  • 83 ct,
które za nad islanieui kwoty w bankno
tach austijackich rozsyłam z zapewnie- 
nieir rzetelnej usl agi.

Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż każay uczestnik 
otrzyma odeinnie oryginalny Btenoplem 
opatrzony los. Plan urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego zltee 
ma darmo zas wszelkie wygrane obok 
urzędowej-listj ciągnień przesiane laJHą1 
natychmiast udział mającym osobom 

Cprasz . lii ud. •' się z zaufanymi jak. 
najrychlej. 2168 2- 5

J u l j u s z .  U m ,
S ta a tS -liffu e ten  Łuindluny in  H am burg.

NiżdJ pdiłpłs.-iny ma zaszczyt zawiadomić szanowną riiblicrzhość^zęh ®  
w domu pod 1. 16 . p r z y  n li .-y  T r y h u n a l i s k io j  w e  L w o w ie  •  

! !  o t w o r z y ł  5
W  Skład zegarków kieszonkowych i zegarów Atahadłowyci) 1
•  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  •
•  pochodzących z pierwszor ięduycli labryk i zaopatrzył swój skład wc •
•  stko, co tylko do specjalności zegarmistrzowskie należy, or\) wykonuje^# 

wszelkie w zakres zegarmistrzootwa wchodzącę -V A  V' po tao- Ra
żliwii- umiarkowajiycli cenucłj.

•  Ufny v- kilkoletiiią p.Jdykę, jaką odbył "iź j podpisany wjednyi^ 9
®  z piei-wszorzodiiych lwoćóśkich zak.adów zegarmistuzowskich , pojeca si( w  
®  łaskawym względom szanownej Publiczności i spodziewa się zadośC utzyb-*^

nić wszelkim słusznym Jej ży.czeniom i godnie odpowiedzieć p iłcZonemie 
^  w nim zaufaniu. Jj.stow.io zamówienia załatwia się w jak najkrótszym p  
p  Czasi'-. Z uszanowaniem p
•  2363 2— o J Ó Z E F  T Y M IŃ S K I, zegarmistrz p

"  P i e r w s z e  p o w o d z e r i a  w  s e z o n i e  J 8 7 5 .  f,
P r ó b y  w f r a n c n m k ic h  o k r ę g a c h  p a u s tw o w ^ e l^ .
Przy zarządzonych przez francuski rząd próbach w polu z wielkienr ^

W IG N iłN  w dniu 5 i 6. maj» t
AIIRILLAC w  dniu 11. 1 12. maja. ju

u/nano znowu Walter A. Waoda, oryginalne kosiarki jako
najlepsze pod każdym względem i stosow n ie  do tMjo - udzie- 5
loro tymże pierwsze nagrody.

Z a m ó w i e n i a  w „clu ry.-błcj dostawy uprasza się niebawem poczyń.c 
P r z e d  u a ś l a d o n  u  i c (  w  c  iil o r y g i n a l n y c h  k o  j l a r c k  
W o o d a  o s t r z e g a  śTę.

Ilustrowane prospekty i zdania znanych panów agronomów w Galicji 
i Polsce bezpłatnie i frank o.
W altera A. Wooda (I loosick -F a lłs-  
New -Y o r lii j e n e r a l u a  a j e u c j a

f l l ih  «  K r a k o w i e  pfty ulicv Nlorjańskie) ti diól.
Pełnomocnik P.tf-l l S  ST E łtA T . 2447 2—3

AJENCJA i SKŁADA upanó*v. K Reczyuskl we Lwowt-, ul. Jagiellonr IW 
ska 1 11. -4 Krasicki, Kraii.sk* i  Spółka we Lwowie. — Ita.Hori*- ^  
wftld w Ujkowioach p. Przemyślem W. Ellaszewlcz w '‘łarłiowie. 3

kosiarkami w

Aj UlACKBAN & (/O

X
H
S
%
H
X

m O B M f B M ż A F F E G T E U R
Jest to Syrójf roślinny czyszczący krew bez rtęci (iLibrkurJuszn), Leć2y odzie

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żólcBli zejisutych lium^ów, yest ba.tzo Sku
teczny w skrofulicznych słabościach silnych boleściach w czasie porodu; uporczywych 
liszajach, wyrzutach sytilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1839 19—22

Z K lZ H Z Z łK f tO * * * — *

O U y t u ji &  N i i » l ! l p \ v u r l !
we LwowiwM Czerniowcach.

SffiHSHSSI
ćSćSikit# I

E eu u tap ri* ',ou a lfe r  fco rten , G a r te u  
sp r i tą e n , G arten p u m p eu  , H ydrop l.o - 
re óJci e r z u b m g i ; r , Ź on trifu -

f g a l^ u tn p en  , Pr.- i v oipon , Bi-uiiiien- 
pąjupeE. B ior- und W eiupum pcn  e t- . 
S ch laach e , F eu ereu n er von H an  f. L e 

der oder K au tsch u ck  , F eu erw eb r- 
r  1:. : " ' ? Alfe4iUtuVlgen.

L liu a trirt > K atu lo g e  g ratio  p.-r P o st.

T o w » r / y ś t w o  p r z e m y s ł o w e

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną norejką 
2497 1— 3 ‘ w e E w o w ie ,

zawiadamia liiu/.ązein s anowiią Kublic/nośó, źe v tworzyło

Zakład litôraficKiij lU

polecają
o r y g i n a l n e  z  r o k u  1 8 7 5

JOHN8TONA K o s i a r k i  z kutego żelaza, również. 
WOODA k o p i a r k i  wieueuskiego wyrobu. .

Filia c. k. uprzywil. austr.
m ss*

przy ulicy Kopernika Nr. 9 na dale,
(w domu W. Baurowiiza, gdzie u r z ą d  t e l e g r a f i c z n y . )

Iffli

KII!
dla handlu i przem ysłu w e Lwowie,

podaje do ogólnej wiadomości, że od 19. maja r. b.

ł !  Oi Ł £ > \ 7 f W H \
- 1  2  0

wydaje

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19 maja rfo. wydane, od 4 czerwca rb. tylko 4 
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje.

Skład porcelany i szkła 
E. GEBKARDTa

w  © L w o w i e ,
poleca gustowne

Vi azoi y i Doniczki
r.a bukiety i kwiaty

w nujnowB-zych fasonach i deseniach, 
oraz 2388 4—6

K u l e  o ^ i r o d u w e
we w szystkich wielkuścfach, 

p c  c e n a c h  n a j ta ń s u c y e h .

'  -
SAMUELSONA O m n i u i u  E ó y a l  ż n i w i a r k i  z przyrzą-

- hem-do podnóś/enia stołu ' (Aufitipp^omchtiiug)
WOOJA ż n i w i a r k i  z przyrządom dn poduosZen a st łu. 
JOHNSTONA sławne ż n i w i a r k i ,  najnowszej1 kohsLfąitcji. 
HORNSBv E Gt» „Spriugbalante“.

Srebro Britania
11 01 

2  0 odset- f*l j e d yn y m  m e ta lem ,  k ld r y  ia w * z «  z o s ta je  b ia ły  i w Angli i iDajAuje  a ię  w, k a i d y m  domu r d y żLak trwałem jest jak s ebro, a w cenie nić-**' n —-- - -a    . ' *-
w d t i w e  b r i l a r i a  s r e b r o  j e s t  do n ab yc ia  po i

J950 6 ' ?

est jedynym
lessy  <* dwudiiestn cześc od prawdziwego srebra 

co następujących •enach w składzie angielskich l netalowych
ML B r e s s le r ,  we Wiedniu, Stadt, Schotiengasse N. 9

t y i f  m a  i o 10, 15 2*1, 25. 30, 1 9, 45 c.
1>»f luiim. ly .h if  c. b‘0, 80 1. 1.20, 2 t i
> * * •* * r - .? #. 40. 44, 50, GO pół tuzina ly c liż t  i l .  2, 2 50,
|,ara r .jn w  L,b w id elców  c, bO (s)!ru<va a re lim a , pó. tuzina  
„ . t o  c. 30, 4„, 50. (10, 80, I z t, z rar :l a Inb )„.z . . j i e .

aa
Do L . 3018 , 7 5 .

(J. k. uprz.

K A H O L A

galic. kolej

L U D W I K A .

d eserow ych  3 i ł .  50 c .

, , ■ v lv 1 « ł.  50 e.» • t  e ł . ,  lfl*‘ 2 s ł .  50 c ., I*“  3 z t . ,  20 * 3 i l .  50 c .
(ok rąg łą , podługow ata Ub csw orerran ow ), 

t-wiay io  h erbaty: oh  2 osoby -li e ł., u i  4 osoby

90, 10 - 1 nł. tO e

secŁkami.

Obwieszczenie.
_ ń _ _ .  ! *V ' ”  ’ a  C

Zacząwszy od dnia 1. czerwca st. s. (13. czerwca st. n ) 
1875 r. aż do odwołania wejdzie w życie specjąkiń, taryfo dla 
zboża, ziarn strączkowych i nasion olejnych nadawanych w ilo
ściach najmniej po 5UOO kilogr na każdy st frachtowy, dalej dla 
próżnych wozów w dowolnych ilościach, międzj stacjami kolei 
sijowsko-Brzeskiej z jednej strony, a stacjami kolei Karola Lu

dwika i kolei północnej Cesarza Ferdynanda z drugiej strony.
W tym sam}rm czasie znosi się taryfa wyjątkowa z dnia 

19. listopada (l. grudnia) 1873 r. istniejąca w ruchu bezpośrednim 
zachodnio-rosyjsko-austrjackini d la przewozu zboża i t. p.

Egzemplarze tej owej taryfy zbożowej są do nabycia w na
szych stacjach, w biurze komercjalnem we Lwowie, i w ekono 
macie wiedeńskim.

Lwów w maju 1875.
2495 1 -2  I > y r e k c j a  r u c h u .

Wydawca, właściciel odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański.

osoby 18 i ł . ,  na 0 osób 21 “ a 8 oróh  20 t t .  *  mi-

W s ty a ik i e  t e j o  r o d c a m  p rzed m io ty  iWd/.wycŁ»j tan io .
Zlec i i  i  | ri.wmeji bprasza g"î  stus.iwsć do :

M . B K E 8 8 L E R ,
e n g łso h e  M e ta .n w e n  N ie d e n łg t ,  We W le n iu ,  S ta d t  S o h o tte n g a s se  N. 9

W.j-sylki z latwiają się odwrotnio za zaliczeniom.
Jeżjliby sohię ,ktc tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej szt,.ce. 

jedynie dl.ł przekonania się o dobroci towari Przy odbierze za 100 zlr. np szczmipt 
11' proc. rabatu. , i p r z  3 2 -  3 1 L,

KLMOCtNE

HCąUEMARE

M c d a lT o u  iirzyslw d naiiC  u iz c in y s lo w y c h  w P a ry ż u .
*P ll k C Ż Z E  S I W I Z N A  1

M  £  L  A  N  O G £  N  E
W B O RN ć F«ĆBA DO WŁOSÓW 

P . DICOOEMAItE DI1EMIKA W  PAItYZU I ROUEN.
W  je d n e j c h w ili z m ie n ia  s iw "  w łosy  na g ło w ie  i na  b ro d z ie  n a  k o lo r  n a 

tu ra ln y  b e i  n ie h e z p ie c z iń s lw a  d la  c ia ła . F a rb a  ta  bez  w on na  je s t  sk u tecz - 
n ie js z j o d  w sze lk ic h  p re p a ra tó v  te g o  ro d z a ju  d o tą d  u żyw anych ,

S k ład  w e Ł w ó w ir , w M agazynie  g a la n te ry jn y m  t  S tr ry ż o w sk ie g o , w a p 
tece  p . M ik o la sch . i ii w szystki*-.!! g ló w n y cli liy z y o ró w .

D r a b ie  z kolego żelaza ze staluweioi zębato: z ko/iołicieio
lub bez t go i.

A m e r y k a ń s k ie  g r a b ie  z  koziołtfh-m.
HOWaHDA p rze i ,r";a»acz<; s ia n a .
A p a  'a ty  d o  o s t r z e n ia  noży od źuiwiarek, według najle 

pszej konstnikrji, również
w sz e lk ie  in n e  n ia e ł i iu y  ro ln in z e .

Udzielamy z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  na wszelkie machiny.

C liiy to n  &  S b  i i t t l e w o i ‘l n
Lwów, trtifff Czarnockiego Nr. 4.

Czerniowce ,  ulica Lwowska Nr. 1212.
S ł® * Ilustiowane cenniki bezpłatnie.

n zM — tn m n m

W yoiąg z piętna c. k. radcy dw oru dr. Loschnera:

S e i d s z f c k a  w o d o  g o r z k a
:jako prawdziwy 1 czysty zdrój slono-gorzL.1 nie jest do porót/na 

•i. z.ad,ią inna tak zwaną wo lą gorzką Jest ona silnym środkiem ~ S  
i  . leczniczym w rzedzie ciężkich i smutnych następstw chorobnycn, a ^  • J  
|  mianowicie, po długoletnieh humoroidalnych, hypochourji i hyste.rji, r ”• #  

! U { podagrycznych cierpieniach, SKi-ofułach i słabościach glistowych, a |  S* ^ , 
-■£ p.żytom ma tę zaletę, źe pomimo swej dzialalnoś* i doraźnej, nie o r d -  ̂ 3 0  

działywa w niczem na najdi-liKatniejszy organizm. ^
m ? t  Składy we Luoirle u E. Mendrecliowitz, Ićaroia Schubutna i S i -Ł

i ± |  Vict. Goldbauin, w Krakouie u J. Wentzla, A. Hiil/.la, St. 1’ein- 2 0 -  
■ j.T tucha J. Goldwassera i Dr. F. Sawicczewskiego, apt. 2 l9 ł 3— 1 “ i

li. M  F . L .  I n d u s t r i e  D i r e c t i o n  in  B i l i n  (Bohmen).

ekcja Tonar*. wzajemnych ubezpieczeń
w  K r a k o w i e ,

zawiadamia Szanownych Członków dodatkowo do poprzednich ogłoszeń, że  D y re k c ja  r u c h u  k o le i  A rc y k s . A lb r e c h ta  
z n i ż y ł a  i m  e e n e  p r z e j a z d u  w ten sposób, żo kto się wykaże kartą lpgitymacyjuą będzie mógł poje--' 
chad 'do Krakowa za biletem Iszej klasy d r u g ą  k la s ą ,  tam i z powrotem L za biletem II. klasy, t r z e c ią  k la s ą ,  tum i 
napowrót. Od Dyrekcji ruchu kolei Lwuwsko-Czorniowieckiej ni# uzyskaliśmy żadnych uwzględnień.

Kraków dma SI. maja 1875.

H., Wodzieki. H. Komar. H. Kieszkowski.

Z drukarni , Gazety Narodowej” J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarząaca A. Skorl,


